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o kim mówią w Łodzi? 

P. Gryf-Olszewska, 
która jako "J[opcłuazek" 

zdobyła serca dziecięce całej Łodzi. 

Anglicy zabiegałil o dzier
żawę polskich lasów. 

Prezes brytyjskiego związku 
przemysłu drzewnego 

u premjera. 

Premjer Skrzyński odbyt wczoraj kon
ferencję z P. Tumby. prezesem Związku 
przemvstu drzewneg-o w Ang-lj.i. 

Przedmiotem konferencji bvfa sprawa 
eKsp·1-oata·cJi lasów w pOwiecie au~ustow
skim. o co zabieza konsorcjum ang-ielskie. 

Giełda 

PloPUJszą DPzedu. w8PSZawsha. 
Nowy-York 
londyn 
Szwajcarja 

9,4 Q 

45.9R 
183,04 

Dpuna n~zedg. lU8P3ZaWS~a. 
Dolar 10,20 

Dolar 10,- w tlłda.niu 

Z powodu o'ltatniego rozpor!!~az walu
towego na. giełdzie ruch b<1rdzo słaby. 

_ PloPUJSZa PPZedglełda gdańslł8. 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na Warszawę 

Dolar w Łodzi. 

54.-
55,-

5.25 
9,80 

W dniu dzisiejszym na rynku pie
.niętnym w Łodzi dolar kształtowa.ł. się po 
!kursie 10,20. B&.nki wymiany kupo
'wałyokoło godziny 12 ei efekty po kursie 
~10,-, sprzedawały po 10,25. 

Tendencja znitkowa. Podat mala. 

Fi? 

100 miljonó d II 

OW a 
pożyczą Polsce banki amerykańskie 

za dzierżaw~ monopolu tytoniowego. 
ŻydowlS-ka 3Jg-em,cja le1leg·rafi.czna dono

si w specjaln:ynn telegramie z Nowego Jo,r 
ku: 

Pertraktacje o pożyczkę dla Polski są 
na dObrei drodze. 

i bezpiec 
JaK cz.tl'jnie nasi sąsied'zi ipHmują pol

skich trudności, mamy dowodów sporo. 
Oto jeszcze }eden w kO'1'e6,pO'1ldemqi war
slzawsikie~ Deutsohe A·!'Igerrp.ei'ne ZeHwng z 
17 ... go b. m. p. t. Slkutki s.pad!ku złoieg·o: 

- Kurs 10.50 za dolara wydska pi~o 
na rOZlpac-z,liwem połolżen-i:u goslPodarki 
poLskie:i ... Planowana akcja oSZlCzędnościo 
wa stai·e się i'l'llzorJllczna wskutek fugo. że 
z powodu spad!ku złotego T<xsną wyd3Jt!ki... 
Widoki na pożyczkę zag:raniic'ZlI1,ą w na1j
blLżSlz:ynn czasie S1p.adly do zera... Do fe
gO iprzytą.cza. się udskające brremię wiel
kich W"Y'CLatik6w na worsko i flo1ę. a jako 
• H 

250 tys. złotych 
podniósł urzędnik dyrekcji 
las6w państwowych za fał

szywym czekiem. 
Wilno. 19. 12. - Jeszcze w kwietniu b. 

r. w kalsie P. K. O. w Warszawie wstała 
podjęta suma 250 tysięcy złotych na mocy 
sfatszowanes:ro czeku okręi?:owei dyrekcji 
lasów państwowych w Wi.Inie. Śledztwo 
wykazało. że pieniądze podjął pracownik 
dyrekCji Jan Jurgie},ewicz. Dnia 17 grud
nia r. b. funkcjonariusze ekspozvturv śled
czej na m. WHno aresztowali Jur.l!ielewi
cza wraz z trzema jeg-o wspólnikami. -
Przedtem w dniu 14 b. m. władze K. O. P. 
na odcinku 10 baonu arelsz.towatv p.iątego 
wspólnika afery. również współpracowni
ka okręg-owej dyrekti.i lasów w Wilnie, 
Mi,chata Jacuńskieg-o. który usiłował zbiec 
do Rosji. 

--:0::---

Gdańsk przeciw przywo
zowi z Polski. 

Gdańsk, 19 12. Z obawy przed konlku
rencją ze Sfu'ony po~skioh rolnilków. któ
rzy produkty swe :przywożą do Gdańska 
:po cen'Le niższej, związek gdańskich rol
ników zwrócił się do sęnatu :z wnioskiem. 
w ktÓ!rym żą.da natV'C'hmia'sl'O'weg-o zaka
zu przyWoro .polskiego bydła i świń. ·po
wotuj!ą,c się przytem na r-zekomą f\Pi.demję 
wśród byd:ta ,polskiego. 

-----,>- ... 

PożYCzka w sumie 100 miljonów dola
rów p()ręczona będzie przez pOlski mono
pol tytoniowy. 

Pożyczkę mł-rlela Polsce konsorcjum 
banków przy udziale domu bankOwego 

rzecz śmieszlI1ą uwaliJają 'tiUl że na cze~e pa 
ru j~dnos-tek maryn·arki, których chyba 
flotą ,na'ZIWać ni,e można, sto,i aż pięciu ad
mirałów... WiadomQść o zaaresztowaniu 
!byłego 'PO,1:ski.ego rniniiSlvra skarbu. zajmu
jącego t1eIraz stanowisko jene:ral'l1ego dy-

Morgana 
Pertraktacje o p'oiycz.kę u domu ban

kowego .. Read i C om1)3Jn i e", prowadzont. 
za pośroonictwem Dil'lOfn.a nie do01flIt.o'wadz! 
ty do ,po,zytywne.go rezwHatu. .. 

relkto·ra Poczftowej Kasy OSlz!Czedności, ). 
powoju oszttkańcz~h interes6w Tn' , 7.- : 
kowV'ch na szkodę Pańsfwa, wywotatf! 
WŚTód ludn.ości dalsze zaniepokojenie ... 

To są skt1't'ki t.ego, co się u nas baTdzo 
-PO'ChOljlln,:e w każdą stronę przedsiębierze, 
a zwta:sz.cza rOłZpiISUf-ie, nie bacząIC. jak da
lece ·taka przesada szik,old-zi nam zagl'll1icą.. 

Palmy w śniegu. 

Tegoroczna ostra zima nie oszczędziła nawet ~oracego południa. Riwiera pokryła' 
sie całunem śnieit,u. 
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Maiątek państwowy 
'i majątek narodowy. 

Rzeczy pewne sa og-ólnie znane. a mi
mo 'to sble się o nich zapomina. albo też 
tak się je traktuje. jakby się Q ni,ch zapom
mato. Taka lekceważoną prawda jest fakt. 
ź,e majątek państwowy nie jest żadną mia
rą ani maiallku narodowe~o. ani pofęXi pań 
sfwa. Przeciwnie nawet: potężne pańlstwa 
posiadają maiątek skarbowy bardzo szczu
płv stosunkowo. a kraj'e biedne i źle 7:t.l?:O
spodarowane mO.l?:a sie wykazać wJelkim 
majątkiem państwowym. z re.l?:utv prawie 
bezczvnnvm. - Charakterysrvcznem jes't 
przytem. że slawna maksyma: ._pańsfwo 
- złv gospodarz" sprawdzal sie wszędzie 
i zaws~e. 

Polska Dosi'ada spory maJą[feK pans!wo 
wy. może nawet zbyt wielki. jeśli się zwa
ŻY. że w przeoCia.l?:u 7 laf zdot'al:iśmy ul~ko
wać zna'czne kapitały. 'Pochodzace ' z danin 
obywateli (z podatkiem i,nfla'cyjnvm wła
cznie) w przeróżne 'Przedsiebiorstwa i 
przedsiewzięcia. bez których wiele pań'Sfw 
się obchodzi. Posiadamy majatków rol
nych i leśnvhc blisko 3 miljony hektarów. 
pOSiadamy 18.000 k1m. kolei. pól miljona li
nij telefonicznych i tele.l?:fafkznych. oo'sia
dam'V 3 zdrojowiska. 4 drukarnie państwo~ 
we. 11 fabryk wojskowych ,j ldlkanaście VII 

zarzą,dzie cywilnym. dalej: tereny na,ffo
we. żupy solne. kopa,lnite • .l?:azocia.l?:i. zakła
dy naftowe. hufy. udziały w 10 spó!1ka,ch 
akcyjnychi i f. d. - a nawef 3 banki pań
stwowe, jedyne coprawda na całym św.ie
cie, poza Rosją. Jeśli się do te.l?:o doda trzy 
monopole państwowe - mająTek mzedsfa 

!wlać si-ę będzie bardzo' pOkaźnie i ocenie
inie jegQ na: 5 miljardów złotych będzie bar
'dzo n.iskie. 

Jakiż państwo ma z te~o dochód? Jeśl,i 
flwz.l?:lędnir:iw, ŻJe dochód z monopoli po
:chodzi wvłącz'TIoie z tytułu podatkoweg-o, 
!dochodu zaś przemvstowe.l?:o nIe daje żad
!,uego - zobaczymy. że ze swe.IW majątku 
,Państwo nJema korzyś'ci, albo ma ba,rdzo 
:.niewielka. 

Wovbraźmy zaŚ sobie ten maiafek w 
;ifę'ł(ach pr'YWatne.l?:o przedsiębiorcy. a przy 
ln:osiłby on dochód, którYDY swą sumą 
Im6frł pokryć rprzynaJmniej polowę naszego 
budżeru. 

W społeczeństwie szerzy się Ta manja 
państwowe.l?:o majątku, czy to w formie 

, cią.l?:te.l?:o nakładania na państwo nOwYch 
ciężarów, czy też w formie zawzi'ęlej o
brony dotvchczasowegQ st.anu posiadania, 
~dv każde je.l?:o naruszenie uważa się za 
Isfra-Tę narodową. Tymczasem stan naszVtch 
finansów prowadzi nas do wyzbycia się pe 
;wnych części doTychczasowego ma1ątku 
,qaństwowe~. 

Gdvbyśmy po.liczvli. ile tracImy napra
wdę z powodu nierozhudowanja miast. sie
ci kolejowej. niewvko,rzvstania naszych sit 
,wodnych i wog-óIe z powodu cohnia się na 
całtej linjq na drodze ku uruchomieniu na
sze.l?:O majątku narodowe.l?:o - a 'to wytąJcz 
lilie z przv'czyny braku kapifału obro'fowe
~o - napewno przesta'libyśmy ża,towac 

nietylko jakiejś źle fukcjonującei fabrycz
ki, odsprzedanej przez państwo. ale nawet 
i najbardziei wartościowych obiektów skar 
bowvch. Majątek bownem państwowy Jest 
dla nas w tej chwili w dużej mierze tylko 
wartością uczuciową, utrzymaną kosztem . 
niszczenia majątku narodoweg-o. 

A. K. 

Harda Itrzyżówkowa 
przyczyną morderstwa . 

i samobójstwa. 
Nowy Jork, 19 12. W Broolk~yn ooffiu

i'tjasifa klT,zyżmv'kowy Teodor Kerner, nie 
mogąc roz.wiązać k.rzyżówk!i. zwr6cit się, 
;ziryfowa,ny do swej żooy z ;prmśhą o po
:mo1c. "Nl,e mogę Ci pottnódz, bo mi się 
Ispać cihce" Otcllpo:wi.edzi :ała mu żona i lpo
'szla do lóżka. Kerner pobie:g-t za rnią i za 
,czą:ł strlze1ać z rewolwern. Pj,erw'Szy wy 
smal chybn, drugim trafił żooę 'W.. glgWę, 
lłiruc.im lSIaą! sLę, zas,trze~ , . 

"ŁóDZKIE ECHO WIECZORNE". " - dnił 19 R"rudnfa 1925 roń. .r. 18' 

a Zyg u a II 
dą przeniesi ne. 

Sarkofag kr~lewski oddano do naprawy. --~ Warszawa pamit:ta 
o swym kr6lu, leżącym na Wawelu. , 

Z Warszawy dooolSlZą'. tymczasem miejsca. 
W ubiegłym 'tygodniU o,dlbyło się w WS'1lnięio osobno !Pfzecl'ę'fa 'blaohę, na 

grobach królews1dch Katedry waweisidej k1tóreJ wYięto 7JW'łołcl wraz z res7Jtkami 
ipOIsiedwnie KOImiteUu doradczo,arfysfycz- trumny i 'W5tm~ę'fO do nowe'.i, rozlo'żooel 
flietgO res'fauracji Kaotedry, na którem 00- tUJa części anodrreWliOlWe1 fu'tImlny, k'tórą dl() 
dano do naprawy H. Waldynowi sarkofag Piero lj)Qifem spoljooo. Sa'rkofag Zygmun!fa 
cynOWy Zygmunta IIL Na po'przediJli'em III przez rozkładame się cyny. w nieklt6-
!pasiedz.en'i'U dkazato się, że pie:rwo!fina 'fru- T'Voh 'l1rllejoscaoh pme'Żtarty jest Il1awskroś, 
mna wlk jes'f złJ;utwia~a, że nie można f.ej a iest to jeden z n.a.iwsPaflliaJszyoh sarko
byto wyjąć z sarlkorag'u, to ~eż po1ecolllo fagów cynowych, nieslVICh:anie cl'ękarwy 
mrużynierow'i Moserowi i :ks. dr. Tad. KrtU- pr~ez swe wytJ)I1.lkłtmzetby, IPirzed~ią 
szyńs.kiernu, aby zajęli się przeniesieniem ce 'ZWYC'ięs'fwa ZyIg1lTll\llnffa III. 
zwłok królewskich do pnzygotowan~o PoliOCO'I1o s~a!fSze:mu radcy L. Ler>sre-

mu, ~a~ dr. Sz~emn 
i Iks. dlr. T. K'l1lSzyńslkiemu roadaoniLe spo. 
sdłm, w ~ msrorone części da s:ię na
/praw1'ć. NaprawY dokOIlla się z subwen
cD nadesłanej przez miasto Warszawę. 

Sankofag Władvoc; rawa IV lłuż napra. 
'WIiOIlO z s'llbwenq'i depaJI'lf.a.menffiu szfu1ti\ 
min. W. R. Ii O. P., ocaz wytt{0Il1'aJt1() podIo
bimy !kDf!"o.ny jalbh i be:rla z sarkohgttt l 
WlaJdysJawa IV, !k:lórle 0I'61'aKla:ć matm: 'W 

skaTb:cu. 
'.d 
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\ 
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• zes na wul anie. 
undamenty państwowe II naszego sąsiada zarysowują sit:_ 

Generalny atak Słowaków i Niemców na rząd. 
Pra2a. 19. 12, - Onej:1;dajsza obslruk,cja 

w jZ'bie posłów bvł'a jak się okazuje. tylko 
uwerturą do niesłychanie 2wałtownei bu
rzY w dniu wczorajszym. 

Z .l?:odzinnem opóźnieniem rOZlDO,częfo 
się 'P'o'si,eqzeni'e. na wstepie które.l?:o przy 
akomoantamencie wzmaJ!ające2o sie hała
su zabiera 1!łos premier Svehla. hóry od
czytuje expose rząd-owe. Posłowie k'Oalicii 
'Opuścili ławy poselskie i z2romadziH Się 
koł'O trybuny. 

Gdv Svehla począt mówić o wynikU 
wyborów DOwstało niesłychane wzburze
nie na ławach Słowaków. 

Przy ł'Omocie pulpitów słychać było 

wykrzykniki: •• Kradzież! Czterv mandaty 
ukradliście nam na Zakaroackiei Rusi! Wy 
bierano ood ballnetami z.andarmów t--

Wśród przeraźUwych 2wizdów Svehla 
przerywa eXPOSe. 

W (}ewnym momencię jeden Słowak i 
ieden Rusin w strojach nar'Odowych zia
wiata sie z Olbrzymim pakietem przed try

buną rządowa i 2dy paIdet został rozdarty 
na sztuki. na ławy ministerialne DOsypał 
sie deszcz zapisanych papierów. Potężny 
okrzyk jedne.l?:o posła st>owadcie.l?:o zadu
szat .całą salę: .. Jesteśmv narodem słowac 
kim. nie macie prawa nachodzić nas!" 

łIalas staje się nie do zniesienia i zaczy 
na przychodzić do plierwszV'ch starć czyn
nych miedzY oosłami wro2ich stronnictw. 
Po 20 minutach Słowacy 1}owracaja, do 
swoich law 1 uspaka.rają się. lecz w Tej 
chwJ[i niemieccy narodowcy oodeJmują 
bałas na nowo. Sekundują im we2:ierscy na 
rodowcv 1 cześć niemiecldch ai!rarluszv. 

RozpOczvna się nic()J}isany tumult. w 
którym widać posłów 2taJ{Uj~cycb się pię
ściami i słychać odgłosy poJiczków. 'V sze! 
kle formy parlamentarne znik~y. 

Svehla czyta oświadczeni,e. r..ie zwra
cając uwa.l?:i na' sceny, roz.l?:rywaj<l'ce się na 
sali. 

Na,;rle Słowacy podnoszą się z ław i 
śpiewaią chórem strofę hymnu 

Hej Sło.wane", 
mianowicie tę, która mÓWI o powstaniu 
narodu sł(}wackie~o. 

Opozy'oja niemiecka przyjmuje Wystą
pionie Słowaków (J!-.I'ła!'lu~mt vVv\'ro?11';'e 
1'0 burzę wśród !ko.ali,cji. Zale,dwie Sk0i1-
czyli Slo,wacy, rozpolczYll1ają Niiemcy 
ś:puew 

.. Deutschland, Deutschl~nd iiber alI es", 
hymn zakazany w. Czechosl0,wacii. P~ 

'Woduje fu nl'eslyo1iana IKO'IltStenta.lclę u Cze 
oh ów. 

Minisffer S1!dbmy z oz,nakam'i ,ualTwYz
s'zegQ \Zdenerwowania podbilega do lJ)f'ezy
dMa I'zby M.allipeSfrn. od którego /powra
ca ,po zamienieniu kilku słów blady i w 
najwyższem pOdnieceniu. 

Hałas dochod2ił do zenittl. 
Po 'PÓl godzinie idaje się sala USI)Oka

jać. lecz nagle burza rozpoczyna się na n'O 
wo. 

WidaĆ W( Svelrla z S'Zer'ofied gesfa~ 
mi 'WYTruCIa na sa:lę si3Jne sto.w:a, kl'6rych' 
ied~ nikł nie słyszy, lecz które koatt
cia przyjmuje z aplauzem. Coraz ptOtęż
mejsze i wymowl!1Jiejs'ze sfuia si'ę gesty 
Svehn!t, COiflalZ Jrl'ośnąeJjs'zemi OIlcl:aski lkóaJli
c.i1. jednak 'reguł.arne, udeTZa~ w takt bł
cia w pulpity ópOZycji głuszą słowa pre-
mjera. Wśród owacji ze stTony slt:roo, 
ni.Cltw ilmalioii 01})\lSzcza Svclll\a i\irYhun~. 

~ :0:·---

l wowny on[erowie relerwy il~ajl konn~kały mailłków, 
zdobytych przy piastowaniu urzt:du. 

Lwów, 19 grod'Illla. W "Og111isku" 000· 
oors'kim odbył się chara'ktte.rystyczIJ1iY wi~c 
oficerów rezerwY. OhOOllyoh na sa1i by
to oIkofo 300 o56b, :reWe'Zen,trującydh .na'j
'fOfzmarrs21e oldtam'Y Sjpo'feczeńsf!wa. W'i~elC 
był wYrazem za:po~ianej niedawn'O 
akcji nriąZ'ku oficerów rezerwy w kie
mnIm oczyszczefllia atmOSfery w zabag
nionych stosunkach państwowych. 

Wyf,olniono cifiery komisje, kJtóre ma
~ą op,ra.COtW!ać s'ZICze'góloWle mełody akcji. 
M,~nt. pas'fanowiono ""€\Zwać do przylą
c21enia si.ę do Tej aJkoj.i związek podotice-

rów J szeregowych w całem państwl\.... 
Gorąco okl.asIkLwane bY1fo przemó~e

rule joonego z członków zwią;zku, \kltóry za 
żądał, ażeby związek O'ficerów rezerwy 
!Zaczął propagować radykalne środld i an~lę 

dzy innyrrni domagał się rozwJ'a,'zal!llia Sej
mu, OOCiag.nię.cia do odpowiedz:ia1'OOŚci za' 
Olbe,any stan pańsItwa ~zys1jkllCh byłych i 
olbec'l1ytch (?) milmisfrów, przeprowame
ma konfiskaty na rzecz państwa maJąt
ków r-rlobytych przy l>iastowanW godnO<" 
ści poselskich i urzędów. J } 

--0-- 5 

Sledztwo W spfi'wie nadużyć w PKO. 
zatacza coraz szersze kr~gi. 

Linde nadal w areszcie. - Przesłuchiwanie 
współpracowników P. K. O. 

Z \Vars-z.awy 'fe.~efo'i1ują: 
Aresztowa:ny przed kilku dmiamd byty 

prezes PKO. Iiubert Un.de iJ)OtZolsltaje w a
resztcie domowym, 'Pon1ew;aż nie zl,ożył do 
ifyC:hczas kaucjti w wys,okośd vól rnii!tjoua 
złotych. 

Śletdz'fwo zatacza co'raz 'SzerSlze Jaęki. 
W da1szym ciąlg'u przestuchiwa,nł są .n.aj
bMżsI ws:p.ó!praco\vni,cy Lindego PKO o
r.a'z szereg inny-cTI QlSób, siro'j<\lcych ,paU! 
PKO, a mającytoh śdsle sros'Unki z :p. Un
'lem. 

--_ .... _- i .. 

Ogromna liczba fałszywych do;arów 
znajd~je się Ul Polsce. 

Kral~ó'W. 19. 12. - PoUcja tutejsza are
sztowała niejakie.l?:o Gersona Pechfera, 
któryo.d d!uższeg-o czasu puszczat na ·poro
mncj,i i w Krakowie w obie2 fałSZyWe 100 

dolarówki i banknoty 20-złotowe. Znaczna 
ilość fallsyfikatów P.eohter pouś'cU na terenie 
woJewództwa ki'eleckie.l?:O. Pech ter siedzi' l 
w więzieniu karnem w Krakowie. 
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Galowv i lOKalw roli złośliwego przeznaezenia. 
Niesamowita historja z życia okolicznego ziemianina. 

Na lOarld' 'P. RanoszewsKTego, w;rasd'cTe 
!a mauątku ziJemskli.ego Kr'et11lPY, gr 'iny Nie 
lWlies:z, pOIWIiafu 'furealdego, s{padał'y s"taIe 
lIl.iifl'Szozę§cia. 

_ W Ikoo'cu HisifOlpru:!a roku bie'Żącego do 
konano w majątku pana R., znaczniejszej 
kradzieży. 

NiewY'tcryd spraJWcy,!pO U1Prredniiem 
,~oz;bilCdru zamku, dostałi się do WIOZOWl1li: 
dworskIej skąd skradli kilka Pał" uprzęży, 
wiele skór. butów, liberie stangretów t in
ne rzeczy na sume kilku tysięcy złotych. 

~larly pozostawJione prZ'ez zfoczyńców 
~mwadzHy do pobliskiego -lasku, gdzie 
led'nak z~"inęly. 

Prz,epmwad'zone P'iZez 'Poliqę poszu
kiwania n'ie da·ty p:omyślne'go rezruHatu. 
Na śLad zlodzi'ei nie natrafiono. 

NIESZCZĘŚCIE SAMO NIE CHODZI. 

Minęło kNka dni. 
Pan RadoSlze1wsk'i zdawał się jiUJŻ za

!pomnieć o po'f1iesioned s'fracie, gdy oto 
.znów s,po,tkało go nieszczęście, przewyi
sZ'a1ąc'e o wiele doiko'l1aną krawi·cż. 

Oto w nocy z dnia 2 na 3 grudnia b. r. 
nad Krempami zajaśnJała wielka łuna po
taru. 

Zbudzo,ny ze snu pan R. i mi.esz.kańcy 
'\\/>si udnzeli płonacą stodołę dworską, za
pel'nioną tegoro.czncmi zbiorami. 

Wysi~ki srra'ży ognio'\V'ej z Turku i po 
b!iskic.h osad i wsi olkazaJ'y się z,bY't ma

,qemł. 

Sza'lejący żywiot zaczął nawet zagra
L.ać sąsiednim zabudOlWa'l1 i OIm , wobe'c cze 
'g-o akCję 'rahmkolwą o.g-ramjazono do za
bez.piecz,enia 1nny.c.h budynk0w d wor
skioh. 

Nad ran€ttl1 og1eń ugaszooo, 
Spłonęła doszczętnie stodoła ze zbo

zem i paro.wą młockarnią z całkowitą 
transmisją. 

Straty wyrządzone przez ogień się~a
(ą wysokoścI kilkudziesięciu tysięcy zło
~ych. 

Wszys'tiki'e dane 'WYITIliika~ące z p:rz.epro 
wadzonego -przez wtadz-e 'bezpieczeństwa 

MiM ,w. 'd'A&i 

WŁ. ST. REYMONT. 

Pogrzebll 
Z nowelki "Smierć", pierwszego dru

Kowanego utworu §. p. Reymonta wyj.mu
)emy urywek z ·p-o·g-rzebu chłopskiego. 

Ludzie PO'I'ozdzielali się w gromadikń i 
radz.i'H: tS-toja.·c na śniegu i mrozie i przestę
pując z nog-.i na no·gę. Kobiety, jark czerwo
ne plamy, przyc.iskaly się ,do ścian. ści'Ska
ją'c kolana, bo wiatr zawiewał przejmują
cy. Rozmawiali cicho i spo,gladaLi na dro
g-ę ku kościołowi. którego wieże. p-op'l'zez 
na~ie g-ałęzie drzew rysowa.ły się na tle 
oow:ietrza wvraźn4e. 

Do zmarłego ciągle ktoś wchodził i wy 
chodzil. Przez uchylone drzwi błyskały 

'~wiatra żółtych świec. wydłużane 'Przewie 
wem i migat ostry, czarny profil' leżącego 
w trumnie. 

Zapach jałowcu do'lalvwał razem z PO
mieszanemi słowami modłów i mrucze
tliem niemowy. 

Ksiądz wreszcie nadszedł z or.s~anistą. 
Wvnie1siono biała. sosnowa trumnę na 

wóz. Baby zawiodły zWY'czajnv płacz i 
cały orszak ruszvL śp:ewając, długą ulicą 
wioski ku cmentarzowi. 

Ksiądz zaintonował śpiew i szedł śo.ie-

Pierwsza kradzież. 
Q'()!cnoidlzen'a, aowodzl'ty 'I1lie zblide, że 0-

gień 'POwsfut wslkultek 'PodtpalelJ1ia. 
W drożono enerJńczne poszu1dwania, 

Jednak podpalaczy nie ujęto.. 

CZERWONY KUR NIE PPP7.NU.lE. 

I !fa S'PTawa uckih1a c'Olkol'wielk, gdy i)~0 
w początkach bieża<'eQ'O 'rygo'dnia wyd:a
'I"zvt się nowY wyp;a.delk. 

Nocy Otn.egx!'ajls·z,etj mO'Wtt ":Id I<'remnem 
zajaśn.lała łuna pożanl. PalUa sie !'.terta 
pszenicy, postawliona tuż za sadem dwur
sk·im. 

A kiedy właśddCll majątku z mi'ej~loo

wą ludnośoia udał się do mieis'ca og-nia. 
we dworze dokonano kradzi~ży. 

Złodzieje p:rzyg,taJwili drabi,nę do okna 
gabilf1etu p. RacIoszewsldeg:o. wybiąi szy-

Humor zagraniczny. 

bę, poczem rOlzlbilii biuTiko, skąd skradli 
większą sumę pieniędzy i rewolwer. 

DO CZASU DZBAN WODĘ NOSI. 

Pov.nliadomiony o po.wyższem komem
dant .posierunku DO'I. powi.anowej w Nie
W'ie-szu, Czvżewski. JlOf!1'owadził energi
cz:ne po.SZt!lr,;w;:!lnla, uwieńczone pOŻąda

darwm wynikiem. 
Zładzipl1m.' i Jl{ł>r1o~lacZ!aw~ n-1f:ł7!-lH <:le: 

lok~ . i n. P.8dc'szew<:'ki,op-n - T_udw'i:l{ Ćwi
klifr~ąd i ,P.'8j,Oó\'.vV Józef Bia tkoW'ski. 

Przetprowadzono reJwiZ'ję w mieszka
Tli.ach ncdejr7a rlT1C h, \v czasie której w po 
koin lrkaj'8 Ć,wik1iń's'kic!!() z,nalezio'11·o ~tkrv 
te ped SZ<łf~ nfzes?'ło F"f''' ?tctvCh i re-wo~

we~ slfrad7.if\>tlY wł::lścidelowl mal'ltku. 
Maią~ już w ręku do'W'Ody przes,t~p-

Etapy żo.łnierskiego meldul"1ł·u.3. 

, , , 

S.i!eregowy: - Panie sierż:an
cie, proszę ° urlop świąteczny. 

Sierżant-szef: - Urjopu ta
kim łazikom wojsko nie daje, chyba, 
żeby ci matka umarła. 
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sznie przodem w swo·im czarnym berecie 
na głowie otulają.c f1.!trem biała. komżę. któ 
rej wstegi szeleścialy na wietrze. Od cza
su do czasu rzucał tvliko w p-o\vietrze przy 
ciszone z;mrożDne niejako' stowa łacińskiej 
rrieśnii znudzonym a pełnym niecierplt
wości krokiem wvrbiegat naprzód. 

Wiatr szamotał czarną chorągwią, a 
wymalowane na niej śmierć i pliekto chwia 
ty się podryWane na wszystkie strony. 
jakbv pO·glą,ctaja.-c ku domom, Drzed które
mi stałv kU'Pkami baby w czerwonych za
pa'skach na g-łowach i chtopli z odkry'temi 
łbami. 

WSZYSCy się '[)ochyłali naboż.n.ie i bili 
w piersi, żegnając. 

PSy oomiędzv opłotkami do·cierafy za'
jadle: nierk:tór,e wskalkiwały na kamienne 
płoty i wyły. 

Przez okna· patrzyły ciekawje małe u
morusane dzieci i bezzębne, pomarsz,czo
ne a zatarte, jak góry Jes.ienią, twarze star
ców. 

Gromadka chło'pa'ków w parciankach i 
granatowych z mosiężnemi ,snIzikami lej
bikach. z no-gami bosemi w trepach. bez 
czapek. szła jeszcze przed ksiedzem 'v'Pa'
trzona w obraz piekła na chorą'gwi i DO
wtarzata cichemi. orzemarzniętemi głosi
kami tona,cje: - a o!. .. i ciągrlęła ją do-

Szeregowy: (ten sam) - PanIe 
poruczniku, proszę o urlop. Matka mo
ja umarła. 

. Porucznik: '- A skąd wiesz o 
tern? 

Szeregowy: - Pan sierżant 
przed chwilą powiedział. 

HiH iWA M ""'+' 

ląd. aż org-anista n-ie z.mienit ja na inną 
nl.ite. 

Ignac szedt na czele z dumą. frzymając 
się jedna. rę.ką dra,g-a chorągwi i naJgłoś
niej śpiewając. Czerwor,y był z wv:ifku i 
mrozu - ale nie ustawat. jakbv chciał po
kaz.ać. że ma prawo do tego, bo dziadka 
prowadzil. 

Wyszli za wieś. Wia~r sihliei dal sie 
uczuć. An'rkowi. którego olbrzymia pOlslać 
przenosiła wszvsf!kich. wtOSY rozlatywały 
się na wszystkie strony. Nie czul tego za
jęty końmi i przytrzymywaniem trumny 
na wvoojach. 

Tu za wozem szły obie siostry 'Odma
wiaJąc pacierze i mierza"c się co chwila 
zaiskrzonym złościa wzrokiem. 

- Cucu! a do domu! puńdziesz 'tv ścir
WIO! - i 'S,chvlił się jeden z idąrcvch jakby 
po kamień. Pies. który od same,lW pOcząt
ku wlókł się przy wozie - zaskowyczał, 
wtullit og-on pOd siebie i zemkna:t po,d 'Przy
drożna kamionkę. a gdy się troch e oddalił. 
zrobił półkole i przypadł do koni. lękliw i e 
idąc dalej. . 

Ła·cińskie pienia skoń·czyt,y sie. Baby 
zaśpiewały piskliwie: 

"Kto I$ię w o·piekę odda Panu swemu" ... 
Głos rozchodził się krótko. mierszany 

przez wJatr i śnieżycę, która zaczynała się 

stwa lJJtl'zysfa:D1.ono do aresz~owani.a zto
czyń'ców. 

Ci badani przyznaU się do o,ctdawna ' 
IJJln'no.war. c:i kradzieży. vrzyczem g-ajo,wy' 
Blsłkowslli zeznał. że chcąc odwródć ()d 

siebie podejrzenie, On poszedł pcdl)alić 

stó~ zhożem, pud czas tego dokonywał 
kn~dzieży lokal. 

POInieważ zame'k hiurka roz.bito w ildet\ 
fyczny znwl'n ie s,1)o's6b jak i za'l1v:;k wo
zowni. ;.s vmleja pn e'to n-i'E'zt,omne P!1ZYIP'l1-

S z·cunj,et. że ~ n rc1.\VC:"r]11i wszystki (~.h nie-
' s~c zp~ć p. Pr.ff0;;-7.~wsk'kf.1;o !'ą Cwl!~~ń
.. ki i Biai,ko~vsld. 

!(ONn=:c PlEŚNI. 

p.;·ze stt~1)có\" f' 0d sLlnvm k,omJ,'o~em (')~ 
wk~ zi rn') -do '.y jf';: ienia q-=d.C'zego w Tur..: 
ku. sp.rawe '7.a ś przekaZ ?·110 sędzi0m~ 
n ec'czemu. D,t1sZC dodJodzcn~e pTO'\'.r;a. 
dzi posterunek 'P·ot pOlwi.ato'wej w Ni,e. 
wle'sZlu. (n) 

~~,,~:&Vt~~~ 

Ntie byłO amatora. 
PO'sla'l1ka angielska do izby gmin. la· 

dv As tor. tprzemawiad&.c na wi·e'cu w Ply-' 
mO'uńh , oŚ<wi.adczyła zebramym : ,.,Je§lti kto 
kolwierk z '[)o śróć socjalistów, k'tóJ:1zy, agi-' 
tu'jac na wi,ecad. zachwalają raj 'W Ro-i 
s.ii. zechce po-j'echać tam i zostać p.rz.ez· 
dwa lata - jestem gOltowa pokryć koszta' 
jego pO'dlÓŻY, tpO'bybu i zapewnić byt' re
dzinile jego przez te dwa -lata". 

Narazi,e żaden amator ,podróży się nić 
zgłosi,t, tIra-bima jest w iłzibie gmin ,przed
Sitawidelką parvji konserwatYIW,ue3. 

--~oJ---
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I PooiePBUie Chpześlilańshle 
Hale Uleje HUSlluszhl 13 
Wszystko dostać tam można. I 

zryWać. Zaciemniło się. 

Z pól białych. oLbrzymich jak step, tJ!O- . 
znacwnych miejscami szkieletami drZE'w, ; 
wiatr toczył cale tumany kurzawy i ooe- ' 
rzał niemi w gromadkę. 

"A calem ser.cem szczerze ufa jemu ... 
Brzmiała pieśń przerywana śWlistem l 

wichury i czestem a gło'śnem: 

- Wio! wio! malusie! - Antka, które'" 
mu zaczynało być zimno. 

Na dwdże miejscami. od kamieni do 
drzew, robity się dlu.g-ie poprzeczne zals;py, 
rodzai klinów olbrzymich. 

Pieśń się rwała. bo i ludzie niesPO'koj
nie spodadali doko'~a na bi a ta orz,estrzeń, 
która z chrzęstem, z porykiwaniem ja
kiemś rzucała się targ-ana hura.g-anem . . 'ę 
bia.c sie w waty. rozpryskując. foczą,c iak 
fala lub O'lbrzvmie p ! .. sma. odwija ,lące si~ 7 

kłeba. to znów podslr.akuJarc i uderzaią.c Vi 

twarze orszaku miliardami ostrych i~eil. 
Wi ększa potowa idących . w obawjr 

więkrs zych jeszcze zakurek cofneła się ( 
pól drogi do domu. Reszta zaś z pośpie· 
chem. prawie biegnąc dopadła cmentarza 
Coś' tam zaśp!e wali. ksi ądz pokwoił wodą, 
zasypa'li trumnę zm ,trzniętą ziemia i śnie
g,i em i odeszli. 

---:0:---
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Trzech znanych błaznów paryskrcb urządziło zbI6rkę na gW1a?(lk~ dla Sierot. 

cy ara! 
Papierosy szkodliwie działają na pluca. 

Znany hygienista a'!lgielski James Can
pie, o:;!JosH niedawno temu następujące 
'Przepisy. które. ieg-o zdaniem zmniejszyć 
mO,Q"ą szkodLiwość palenia tytoniu. 

Nie trzeba palić '!la godzinę przed poło
zeniem się do lóżka. Codziennie należy wy 
palać fę samą ilość tytoniu. ponieważ s'er-

ce przyzwyczaja się do pewneg-o kwan
tum nikotyny i nie pracuje regularnie, gdy 
otrzymuje raz mniej, raz więcej tej tfU'ci~ 
Z'I1Y. 'Wreszcie powinno się pa1ić tylko cy
g-ara a nie pa:pierosy. które są dla pluc o 
wiele szkodl iwsze. 

---0'----

Zła teściowa w legendzie ludów. 
"Demon i wcielenie wszelkiego zla'~. 

Dowcipy. krążące w EuroDie o złych 
teściowych udowadniają, iż są to osoby nie 
zbyt lubiane przez swych zieciów. Euro
pejczycv są jednak pełni kurtuazii dla ma
lek swych żon li conaiwvżej zadowalają 
się zgryźliwym dowcipem. 

Natomialst ludy, żyjące w stanie pier
wotnym uważają te ś ciowe za demona i 
wcielenie wszelkięg-o zła. I tak meżczyź'ni 
plem: enia Novapas, zarni es zl{1lj~cv Nowy 
Meksvk unikają SpOtkania z teś c;owa,. 

Gdy jednak los zrządzi . iż spotkają ma 
'~kę swej żony, odmawi ają modli twv Ooczy
szczające i poddają s i ę kapieli oraz po~ 
~tom. 

Mieszkaniec Plorvdv nie spojrzy nig-dy 
w OCZy swej teśdowe,i, aoby gO nie urze
kła, a je śli już mU1si z nią l",ozmawiać obra-

\ 

ca s i ę 'tvłem i UT tej pozycji wiedzie roz~ 
mowę. . 

Ind ianie. mieszk.ającv nad brzeg-ami 
rzeki Mackenzie nie wymawiają nig-dv i
mi,enia teści owej. Jeśli zdarzy się, iż w ich 
obecności wymówi kto'ś to imię, padają 
1Jłl ackiem na ziemie i wolają: 

- Przebacz mi. "Wielki Duchu, albo
wiem zb!ą dzHem i oddalodemnie wszelkie 
n i·eszcześc i a. 

Również ludność, zamieszkuiaca Kali
fornię unika teśc i owej. wierząc, iż spotka
nie sie z nią powoduje wrwdv na nosie i 
w g-ardle. 

Indianie z plemienia Taru ujrzawszy 
teściową, nig-dy się obok niej nie zatrzy
mują. ale odbiegają na odlegtość lotu c;trza
ty. 
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SZ E A lĘ IlE S IE CI 
wystawione na licytację. 

Prze'd kilku m{e'S~<\'cami spłonęło w Lon 
jvnie jedno z muzeów. Pożar zmiszczyl 

o bardzo bORa ty zbiór droR"ocennvch pamią
, tek po Napoleonie. 

Obecnie dYTe~cja muzemn PO slanowi-
R 

la wystawić na sprzedaż drwa HCY'tac1i 
szereg przedmiotów, które ocalały pod
czas pożaru. Wśród nich znajdl1je się nóż 
giloty ny, na którei zg-inal Ludwik XVI i 
królowa Maria Antonina. 

Zart wadem san obJÓjSłWCła 
Kominiarze i piwowarzy triumfują. 

PeWien kupiec Wro·ch. zamielSzkatv w 
Monachjum. w ygra! na .loterji kiQka dni te
mu 2S tysi ęcy funtów szterlingów. Ale za
l-edwie się o tem dowiedział, zastrz.eiJil s,ię 
z rozpaczy. _ .. 

tu na loter.ii żartem w obecnośc.i świadków 
podpi sał zobo,.,·ią z·a'nie . że o i1e wygra los 
na loterii. to p rzekaże po lowę wyg-ranej 
stowarzyszeniu monachijskich kominiarzy, 
a drugą połowę stowarzyszeniu piwowa
rów. 

Poważna praca nóg .. 
Przystojna tancerka robi ~M tańcu na jednym balu 

40 klm. 
Pewi'et!l Aonglik, mafący wi,ele wolnego 

czasu a nie mający niC ważnkjszego do 
roboty, zada1 sobie trud oblicza nia, jaką 

<1rogę 'Pr:zebyw.aóa nog;i ftanoerki podczas 
;ednego 0011\1. 

A wi ęc. jeże'li ófa'l1cer1{a jeSt 'P rzysifo~n a 
1 dobrze tańczy - to w clą~t1 wieczoru ta 
necznoo:o prawie nie odpOczywa. A. gdy 
wieczór fukl 'br.wa godzi't1 pięć - prze
s'rrzeń. j.aką jej In,ogi 'PI'ZełbY'ty w fyJm cza
sie, równa si'ę, mniej w1ę<;'e'j, 50.000 kr0-
ków, czy),i okTą~łe 40 kilometrów! 

Krateczki sądowe. 

\ 

PIIZY walcu, trwaJ<\'cym 'I1iezbyt krM
ko, prrebywa się 1 i 1/4 ki1!ometra, 'PT'ZY 
kon'tir-edlansie - 1 ki'1<ome,tr, przy gallOjp'ie 
1 i pól kilometra Hd. 

Sfart'-ysty'k ów by;r człOWtiekiem staro· 
świ'ec'ki'ch ulxxlobań, sko'ro w o!błkzenlach 
s'wy-oh n.ie uwzg-lę:dni~ ttakiclI lańc6w, Jak 
ta'l1,Q"o , fox'{"rott, lub orne s'teJ). 

W kawy,m razie tak lPOwWna praca, 
nóg, zamieniona na s:pac-er na o'fwariem I 
porwi'e:frzu, byłaby dla 'ta'l1lCerki o w1cle 
W'ięcetl hy~6enicz.ną. 

Szczupakowe oki. 
Tra .. ra-ra, a harmonja cudnie gra! •• a 

Wesołość, żywość temperameritu są 
zaletami mile widzianemi przez bliźnich. 
Gdy jednak stają się zbyt hałaśliwe i spać 
ludziom po nocach nie dają wtedy, zaiste 
godne są potępienia. 

Imć pan Michał Szczupak był młodzień 
cem przemiłym i usposobienia żywe~o. 
Przytem lubił się bawić, lecz nie na mie
ście, w lokalach wesołych. jetio u siebie w 
mieszkaniu prywatnem. Zabawy jednak 
Szczupakowe były nieco za głośne. W 
dzień dochodziły z jego kawalerki wrza
ski niesamowite, ale w nocy stokroć by
wało gorzej. Zapraszał do siebie Szczu
pak podobne do niego rybki, a mianowi
cie: klawiszów i fetniaków z najsłynniej
szej dzielnicy grodu nadł6dczanego t. j. Ba 
łut, tudzież dziewczynki wesołe, w staro
żytności kapłanek Afrodyty noszących 
miano. Zabawiano się hucznie. Sąsiedzi 
przerażeni zrywali się ze snu, w myśli, iż 
dzieją się rzeczy straszliwe. 

A już najbardziej cierpieli lokatorzy 
rezydujący pod mieszkaniem rozkosznego 
młodzieńca. Gdy spracowani kładli się do 
łóżek, iżby się snem pokrzepić na czwar
taku rozlegały się znienacka dźwięki ulu
bionego instrumentu ludowego - har
monji, a goście Szczupakowi puszcza!i się 
w ochocze a skoczne tany, tak że SIę La 
dolę tynk z sufitu obsypywał. 

Póty jednak dzban wodę nosi, póki się 
ucho nie urwie. Po pewnym czasie mie-

szkańcy domu udali się gromadnie do go· 
spodarza z żądaniem wyeksmitowania we-: 
sołego Szczupaka. Właściciel kamienicy ~ 
istotnie wniósł pr.ośbę o oksmisję Szczupa 
ka do sądu pokoju. 

Gdy Szczupak otrzymał wezwante, 
strach ~o obleciał. Spokorniał i jął cho-: 
dzić po siąsiadach prosząc by nie świadczy' 
li na jego niekorzyść. Spotkał się jednak z; 
iednogłośną odmową. Wkrćtce sprawa zn~ 
lazła się na wokandzie, została jednak od-: 
roczona ze względu na pewne niedokład-' 
ności natury formalnej. 

Zwłokę tę umiał wykorzystać należy. 
ch sprytny Szczupak. Udało mu się bo. 
wiem skaptować kilku sąsiadów, kt6rz)I 
mieli świadczyć przed sądem, iż jest on lo
katorem nader spokojnym i ofiarą niewin
ną złości ludzkiej. 

W spokoju przeto i pogodzie ducha 0-

czekiwał Szczupak powtórnego wezwani: 
Radość jego była przecież krótkotrwał~ 
Któregoś dnia "świadkowie" zjawili się 'Ir 

jego mieszkaniu, oświadczając, że będą 
,owszem zeznawać, ale sprawiedliwie, to 
znaczy ujemnie dla Szczupaka. 

Okazuje sie, że zaraz PO kupi·eniu bi1e-
.... Emmm.am~mBR9~~,~·g~.·~mm .. ~mm .. ~~~~'~~~ .......... -

Niewątpliwie do zmiany postanowienili 
zost~li przez ko~oś namówieni. Szczupak 
orzcprowadził śledztwo, w wyniku które. 
go doszedł do wniosku, iż tym, który mu 
"lewYch" świadków skręcił był lokator te· 
goż domu, żywiący złość do Szczupaka za 
to, iż onego czasu przyczynił się skutecz
nie do przyprawienia mu rogów • 

"śiWA9"W' !MPW 

Mewy 
nad polskiem 

morzem. 

I ofo sprawa przybiera charakter dra. 
matyczny. Szczupak zaprzysiągł zemstę 
Zygmuntowi Kowalskiemu. Czatował nań 
zajadle, aż raz zetknęli się w klatce scho
dowej. Szczupak rzucił sip.. jak tygrys na. 
te~o, który pokrzyżował mu plany i pobił o 

okrutnie. Krzyki napadniętego, zaalar
mowały domowników, którzy w ten spo
sób stali się śwIadkami krwawej bójki. 

Kowalski zaskarżył Szczupaka do są· 
au pokoju 4-go okręgu. W dniu ·onegdaj. 
szym sprawa ta była rozpatrywana, przY- I 
czem po stronie Kowalskiego wystąpił ca
ły legjon świadków. Na 'własne uszy sły. 
sz ::li, jak Szczupak odgrażał się, iż Ko .. 
walskiemu wszystkie żebra połamie. 

Szczupak skazany został na 50 zł. grz~ 
wny a w razie nieściągalności na 7 dni a-
resztu. Sza-wicz. 
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Dzień w foazt, 
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GdYby kózka nie skakałł~S" 
o sportowcu zawziętym. 

tx) Karolek GauI. zamieszkały przy ul. 
Grodzieńskiej 3, 'to uosobien,ie sportowca 
pierwszej klasy. 

Lubiano JW ogólnie, Każdemu bowIem 
lubił oddać iaka'ś przysługę. Gdv salShld 
np. zgubi! klucz od mieszkania, w~edy spry 
mv chłopiec drapał s:e ze zwinno§cia ko
'fa PO rvnnie i w rni~ mieszkanie otWDr7.Vt. 
Również skaKać GanI lubit zawziecie, _ 
W dniu wczorajszvm lekkomyślny chło()
Diec wdrapał sie na dach domu z 7.<lmia
rem Dokazania licznie z1n"omadzonV'l11 ki)· 
~egom skoku .. salto-morłale". 

Nie powiodl-o mu się jednak. Ch,lO'l)iec 
~kocz" wszy w kup e §niegu z wVlsokn~ci 
!T-g-o piętra, odniósl ciężkie okaleczen,ie 
Diala 

lekarz pO'R"tJtoWlia PO udzieleniu t>ierw
&zei pomocy odwiózł "sportowca" do sz.tli
tala. 

.. Na gwiazdkę • 
Przedwczesny prezent. 

(x) Maria S-obczakowa, dozorczyni do
mu przy ulicy Pdudniowe,i 25. to niewia'sta 
bar:dzo łasa na orezerity, choćby naimnic.l
sze. 

Każdv darowany jeJ upominek przy.i
mo\' ala radośnie. 

A co;el też gwiazd'ka przyniesie? Cie
szyia sie już zawczasu. Chociaż czasy cież 
kic. ale rodzin e ma liczn<l. niektórym do
brze sie nawet wiedzie. oi więc o niej nie 
zapomn:aną. 

I rzeczywiście w dniu wczora1śzym 0-
(r zvma!a pierwszy prezent i w dodatku 
jaki. - \Vczesnym rankiem wzieta się do 
sprzątania klatki schodowej. Wtem ... cóż 
'to? Na oknie widzi ruchoma. paczkę lS'j)O

,rych rozmiar6w • a na nie.i karteczkę z 
napisem: .. dziecko żydowskie. Clhlo,piec 
tli echrzczony l" 

Rozwinefa brudne szmaty i oczom jej 
IUkazaI się tęgi. zdrowy chłopak. wvciąJg-a
~C1.cy ku p. Sobcza'kowej zzJębniete rączy
ny. 

Dzieckiem zao'Piel~owała się chwi~owo 
dozorczY'l1i, niezbYif zadow-olona: z .. gwdaz.. 
dki". 

V. CROSS. 43 

PRAWO SERCA. 
POWIESC. 

Lekarz wyszedł, Roaand zaś wr6ci1 do 
Heleny. kt6ra s,iedziaia, z OpUSZ,CW'llq .głlO
wą, nie kryjąc teTalz swej rozpaczy. 

- Heleno, moie dziecko, spr6bUJj popa
trzeć na soru\ve trzeźwo ł rozsaJd.nie. -
CZY to małżeńlstwo nie jest o wiele lepsze 
od takiego. \V którem musiałabyś zostać 

'u C1prawdę żona sweg-o męża t zerwać ze 
mna na za \\- sze? 

- Może być ... Ale mat.żellstwo jest ło
r dzią, która się WVPllSllcza na niepewne mo 
'rze. Czesław Talbor nie jest tak ,ehorYITl. 
' za jakiego gO uważacie. Jest młodym i' mo 
: że jesz'cze wyzdrowieć. 

- Lekarz powiada, że to wy.lduczone. 
- Lekarze często sa. omylni. 
]al(bv odczuwa.ią'c jej powi~clzenie. o

dezwał .się w tej chwili z drugicg-o poko
JU doktór Zar0ńsld: 

- Rolandzie, czekam na ciebie l 
Roland nośpiesznie pocalowaf Jej wło

sv i z\vr6ci t się ku drzwiom: 
- Idę już! 
Helena wypr-ostowala s,ię w krześle [ 

Avciąg-nęfn przed siebie ręce, jakby w 00-
'l:!'o ni za C2emś nie11'chwytnem. 

- Ach . dlaczego zgadzamy się na to 
kłamstwo i -oszukiwanie s.ieoie f innych? 
Dlacze~o ludzie nie moga iść prostemi 
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Na omoc! ałunk 
, 
• 

Pobiegli aż ... do komisar.iatu. 
~n) Łodzianka Chana Blaiszłvft i JoseK 

Belbart. mietszkaniec Opoczna lubili się czę 
sto ujmować za 'skrzywdzonymi współwY
znawcami. 

Na t.nlicV Cegielnianej i Narufuwicza 
zaczepiają stale przechodniów sprzedaw
cv proponując czekol.adę, pieczone orzesz
ki lub .,bajgielki", ren znany przysma,k sta
rozakonnych. 

Na widok policJanla zg-raja prz,ekup
nd'ów Z'nEka po bramach, rzucaja1c na pa.
stwę losu swój t-owar . . 

Gdybyś przechodniu zapytał dlaczoego 
uciekają. otrzymasz wnet taką odpowiedź. 

- Bo handluia bez odoowiedniego ze
~o.lenJa. 

Właśnie świadkami pOdobnej sceny by 
la w dniu wczorajszym Chana i Josek. 

Idątc ulica Ceg-ielniana ujrzeli handlar
kę wyrywającą się P"OlSterunkowemu. 
Obok niej stal koszyk zapełniony drobiem. 
Na ten w id-ok krew zag-rala w ich żyłach. 

Odepc!mawszy ga'piów Blajsztywtów
na i Gebbart rzucili się z pomocą hand.Lar
ce. 

fultKcjonariuszowi j,ednak udało się 
ha'l1dlarkę i jej obrońców odpr-owadzićć do 
V komisariatu P. P., g;dzie po spisa,niu pro.
{-okulu sprawę skierowano na dro'gę są
dOWą. 

~--"-."--_. 

Europeiskie ż6rawie na wywczasach zjmowy:n na pólnocnem wybrzeżu Afryki. 

Panie Gałązka·· cela iest wąska. 
rłie bądzlesz zażywał ruchu. 

(x) franciszeK Gałązka. zamieszkały 
J)'TZV u,J,icv Nap.i6rkowskiego 85. należał d-o 
I$zereg-u nOC'l1y'Oh pta'szków. 

Mimo młodego wieku, na wyprawy zro 
dziejskie chodził w pojedynkę. Powodziło 
mu się nieźle. 

Łup mial olbifty. a 00 najwaJŻ,nieisze. za
wsze wymykał się 'Policji. 

drogami prawdy? Dlaczero sie nie chcą 
przyznać d-o teg-o. co popełnili, odcierpieć 
za swe winy. a potem otwarcie i bez o.ba
Wy kroczyć dalej po żmudnej drodze ży
cia? CZy nie byłoby lepiej. ~dybVm ucie
kła i .skrvła się gdzie'koLwdek zagra:nicą? 
Czy zaszłkod'zH0'by to, EUlg-enjf, ltdybym 'to 
uczvniła? - Czy DTzęlsZkod,zoUobv fa. jej 
zama,żp'ójśdlI? Rola'nd P'Owiada. że nie 
przyjechałby do mnie. gdybvm nie była 
mężatka. Ale przecież czyni: to dotych
'czas! PrzyjeC'hałby naturalnie, .ieżeH nie o
twarcie, to w każdym razie skrycie, gdy-' 
bym mu na·pis::l.fa list, że jestcm samotna i 
potrzebu Jepamocy. CZY nie byłoby naj
lepszem wyjściem, ,g-dybvm znik!1ęła jesz
cze dzisie.i-szego wieczora? 

Zapięta swoj,e rękawiczki i podeszła ku 
drzwiom. - W tej chwHi otworzyły się 
drzwi sasiednieg-o pokoju i wszedł lekarz. 

- Roland po\viada, że pani się oba
wia. aby J)'rZysztv mąż pani nie wyzdro
wiał. CZy to prawda? 

Helena wyprostowała się dumnie. 
- Nie powiedzia!am wcale, że się leg-o 

o.bawiam. Powiedziałam tylko. że to iest 
rzeczą możliwą. 

Dokfór Zaroński uśmiechną.ł ~ie na wi
dok je.i podniecenia. 

- Mogę pania upewnić. że lo niel110-
ż1iwe. Tutaj ma pani mała flaszeczkę. któ
ra będzie ma łym pod8rkiem ślubnym dla 
pan.i. Gyby mąż pani kiedykolwiek okazy
wa,t oznaki wvz,drowienia, którebv panią 
za'llietpokoily. to wystarczy wsaczvć kilka 

Wcroraj franek zaopa'frzyWszy się w 
narzędzia złodziejskie i 1,ampke elektrvcz
na, wybrał się na t-oWY. I już braJ się do 
pracy przy pewnym zamku, gdv oto nie
soodziewanie zurpełnie ktoś gO .,ucapit" za 
kołnierz. 

Obejrzał SIę i ujrzał poLicjan"ta. GaJązka 
powędrował na' święta do "kozy". 

Kropel teg-o. plynu do 'szklankd herbaty lub 
kawy. poczem pacjent znowu wpadnie w 
szczęśliwy stan dziecięce1 nahVTIości, w 
jakim g-o pani widziała przed chwilą. 

tIelena spog-ladala na lekarza z ciągle 
rosnąca odraz.ą. i co,fnela się. ,g-d'Y lekarz 
chciał ki wręczyć 'onarowaną flaszeczkę. 

- Czy nie dosyć, że pan zg-o'towal mi 
fu wszvst'k:-o? - rzekła zdu,gzonvm glo
sem.- Chce mi pan dać kro1Yle. które maja 
dusęz człowiecza. wypedzić na ponure po
la szaleństwa . gdy z trudem -stamtąd wra
ca do normalne,~'o stanu? CZy pan w ten 
spo~ób stara się o życie i zdrowie ludzi. 
kt6rvch powierzono pańskiej pieczy? -
Niech pan zatrzyma S\\'oJą flaszeczke dla 
swoich pacjentów w Jarewie l Mnie proszę 
jej nie dawać. Nie będę z nicj korzystała, 
chociażby chodziło o moie życie! 

Lekarz spoirza t na nia. z wyraźnym !Sar 
kazmem w swoie1 twarzy. 

- Dużo krzyku o nic. W,iem. że pani 
iest bardzo e ,"rz altowaną młoda osoba.. Tal
bor iest rntodvm i przysto.invm chłopcem. 
Pani zapewne nie miątą,by nic przeciw te
mu. jeżeli by Talb,or powrócił do zdrowia 
i potrafi! skorzystać ze swYch praw? 

Helena nie odoo"viedz,iata ani stowem 
na kr::o cyniczne a/luzie. Co-inęta się tylko 
o kilka kroków dalej od niego. 

- Z lekarski elto P1lilktu widzenia. za
chowanie Talbora w obc~nvm stanie jest 
dla niego dob rodzie,Vshvem. 

- Można się z innymi -obchodzić tylk-o 
tak. jaQ(by s,jęchdalo. by irmi się obchoozl-

Samarytanka. 
Jasia potrafiła plelągnowa~ 

chorych • 

(x) Jasia. sł1liŻąca Szajtlldli Rapuch. za. 
mieszkałej m'ZY uticy Koilińskiego 113 -i 
to kochana dzieweczka. Wszystko zrobj 
na czas, przyt;em iest bardzo grzeczna i m! 
la. Więc 'też pani R. nie miała tSl6w uzna..: 
nia dla swej slU!Żą.cei. 

Bo i prawdę 'powiedziawszy Jasia za· 
sł'1.1lgiwał.a w zupełno§oQi n.a uznanie. Nit; 
kradła, a nawet nie brat,a koszykoweg-o, co 
pa:nny służące uwa'ż,aja za swó.i święty o· 
bowiązek. 

Ale do czasu ... 

Pom.a:łu Jasia wzorem swYch kOd,eia
nek zaczęła pobierać k-oszw:owe i 'to bar
cłzo znacz,ne. Pani R. nie robita jei wym6-
rek. g-dyź będac obt'oŻltlie chora, przeko-
ala się o dobrem sercu dziewczyny. 

O, bo Jasia po'trafiła /pielęgnować! Ople 
Kowała się chlebodawczynią. jak rodzona 
matka. ,Me opieka fa, jak się okazalo. dro
g-o koszt-owała ch-ora. Bowiem Janina Ro
gowska paprawiajac kiedyś poduszki pod 
g-łowe pani R. skradła kilkaset złotych j 

zbiel!la. 
Odszukaniem .,ko'cnanej dzieweczki" za 

ięty sie władze bezopieczeństwa. 

'Muzyka na głowie kelnera. , . 
Co po futerale, gdy niema 

skrzypiec. 

W dniu wczorajszym mieszka.ńcy jed
ilego z dom6w przy uloicy Wólcza,6skiej 
zostal! zaalarmowani straszliwym krzy· 
kiem. 

Okazalo sie. że przyczyną tei hałaś!:i· 
wef muzyki była restauracia mieszczac~ 
sie na parterze i... skrzypce muzykant? 
lednel!-o z kin łódzkich, kt6remi bi'to p{\ 

g-lowie kelnera tej aUlsterii. 

Zaciekli muzV1kanci w nadmiernei czu
łości pO sutej g-d~leś Hba.ocji za.praognęJli spę
dz,ić "resztę wJeczoru" w przYl!odnej Ikna,} 
pie. 

A że kelner nie chciat ich w:puśdć, be 
g-odziny 'POlicyjne panowały w całej pełni, 
'tak srodze się na 'l1'im zemś-oili, że nie doś( 
bvlo oo'turhowania, ale jeszcze o.ko mIr 
na dwvreżyli. Uukac O nie ostatecznie T 

ufterał 'od skrzypiec. 
Bo i prawda! CD po futerale. ~dy nie 

futerał od skrz:roiec. 
" 

---(0.)0---

li z nami. GdybYtm była chora i zn-owu 
zaczęła powracać do zdrowia. nie chciała
bym, aby ktoś gasit świtają:ca myśl-rze
kła Helena poważnie. 

- Tak, to najświętsza prawda: bardz-o 
dobra repNka. Ale proszę mimo wszystko 
wziać flasZkę i za,pamiętać, że wystarczą 
trZY krop,le na' szklankę herba~y. aby Wy- ' 
wołać POŻa,dany s'klitek. 

- Powiedziałam panu. że nie chcę j2j 
mieć - rzekła z gniew,ero. Pochwyciła na
głvm ruchem flas.zeczkę i rzucHa tą w ko
minek, gdzie rozprysła w fv!siaczne ka
wal"ki. 

W tej samej chwili ukazał sie Roland 
w drzwiach. Helena POszla na je~o spotka·-
nie. , 

- Ro-landz1ie, pnproś tego pana, aby so
bie poszedł. Nie mog-ę być z nim razem w 
iednym pokoju. 

Roland przycisnał ja uspoka.ia.iaco dt 
siebie j pO'Datrzvł zakło'potany na dokto 
ra, który wzial swój kapelusz i gotował si? 
do wv.iścia. 

- Kobiety. to niewdzięczne stw-orzenia\ 
Dowidzenia Jutro, Rolandzie! 

PQlszedł. Pozostali sami we dwoje. Ue
lena ztożyta v.t-owę na p;prsi Rol auda, a z-' 
oczu stoczyły się grube. ciężkie łzy. 

- Ach, Roladzie. gdvby'm mogła um· 
rzeć w twoich ramionad1! 

(d. c. D.) 
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W labi;yncie życia łódzkiego, 
---x---

j r n jn "Gdzi • • 
J' 

Historia jednego z tych, z których Niemcy "pasy darli" żywcem. 
Prawie nowela na tle' dziejów Łodzi .•• 

Taka sobie. w s~cze ,'!6tac:h może ni,ecc 
,ąyr6żmia.jąca się, a jednak tYlpo,wa 7ódz
ka hi Sitorjla, Tytu7em tej wtaś,ciwośd swej 
g-odna jed,nod'l1:j,oweg-o U'trwaJeni1a w lahi-
rY'l1de życia 76dzikiego"... " 

B()Iwiean ni,ezg-orzej odz.wier.ĆJad1ają 
się w niej dzieje g.mdu naS/zego. za lat o
statnich ki'likadziesi,ąf... 

DOMOWE OGNISKO. 
W Jednej z szarych, ezynszorl,ainych 

ale brucinvch kamienic ' rzy ul. Kilińskie
SlO wiedlJie starczy żyWot 72-letn4 Ernest 
Szulz, maJster tkackł. pOzostający hez 
żadne~o zajęcia 'uż od płerwsz~o roku 
wojnv. zateJt1 od lat d,zie~ip.('il1 z ll:Óra. 
, Mieszkanie Je20 to C'tpmne. brudne 
d~ie izhv parterowe w oftcyn!e. Weoe
tUle w nich starzec. ka!'zlac astmatvf''711ie 
ł oochyłaiac sie pod cięt.arem wiek'!. z 
nim zaś dzip1a JlOrn tp's7.kanip dwie ur(llhi
we córki. 24-letnia Marła i 30-1etnia Mkha 
Una. podczas IZdv stara Sz,,1C'owa iU± 
przed 15-u tatv o,trtała dU"'7P Rogu... . 

Jedy.nem źTódfem ufrzymamli,a s'taTca 
fu skąpy. śmieSImie sb,nv do,chodziO< z 
,par.le'rowego. drewnia:nelQ"o dom::1 1 na Ba
rufach - ,.niemchomoŚ-Ci". którą stary 
Szmk: na,byt {)TIoR"i, pr~ed wojną. w czasach 
2dy oddychał Jeszcze nie astmatycznie a 
i kominy łódzkie również dy~załv jesz~ze 
pełną siłą, buchają(: gęstemi kłębrum dy-
mu ... 

INACZEJ BYl.O PRZED LATY .•. 
Do,orze d"z,iato się k'j'edvś staremu SlwJ

zowL Mają1c lar 28. byt j,uż majstrem ... na 
sfanowis:ku" w joed~lem z wie,lk'j,coh Mdz
kkh 'towarzystw akcyj'l1yoh. Ręda'C TUZ 
Nisko. cz"fer<lziesf'ki. sprowadz.ił sobie z 
Var~erJ.a:nd11 g'osnodarną POfOw1'Cę. rztlcil 
posadę. k1.1lDH kmka warsztaltów i począ! 'I1a 
wtasną ręlkę wyralYiać kamg-arny i wel
weify. 

Zjaw:illy się w stuSZi!lvc'h od'Sfeoadi 
coatgu 2 mate Sw'lzównv. Stara Swlzowa 
g-dtiowaJa i 'Prała, a sam oj,ciec Todzi'l1v liu 
bi'~ tylko ni,eudedy - raz na lydz:ień po so
boUn:im "fajramICie" - w g-roni'e koJ,egów, 
m,ir"eć <1:0 kufe'1ka l'ub kieIiSlzka ... 

KOCłJANl RODACY. 
Przyszła wojna i wślad za mą ok!!pa

tła. Majster Szulz p'rzywtt~ł 7V~7Ih"vm 
okiem rodakQW swych na gruncie łódz
kim, ale - rzadkie począł robić miny, 
gdy poollUł dełikattle ich rączki na swej 
egzYstencji, 

Córeczki nie bardzo się udały. Po 
śmierci matki przestały ch<xbić ,,na pen
sJę", natomiast noczęły coraz częściej 
kroczy.ć . --',- rf1emi" droO l:1mi. Gdy więc, 
oodomlar dobreJlo. zdemolowane zostały 
przez oku1l:1ntów i ut1';Pot"Uchon11one W8r
sztaty tkackie SZiUlz stary począł zwie
S7..aĆ głowę i zaQ"tądać do kieliszka. Już 
nietyJko w sobotę po ajrancle ... 

EKSPRES DO SZNAPSIKA. 
Szlo mu ooraz gOll'zei. wyTzbyt sfę sro

I.miolWo wszystki'ego. NarollTIliaslf: j'edynej 
rzeczy, która mu pOlws'tata z okresu do
br'ejp'rz.e'szfoś.ci - pn<'i3'!!U do Slzn~~s~ka 
- wyzbyć się filie mógł absolutnie .•• Prze
clW1ł1~e: pOcia~ ten zamienił się u Szulza z 
bie'Y,iem lat w istny •.• kurier, lub ekspres 
r.aW0t. •• 

jed~o ramię mocno "trynknię'te,go", le
dWIe na 'I1og-ach trzy,mają'cego sję starca 
P'Towadz1,ty gO d-o domQ!Wych pi'e1eszy, 1I11j~ 
srozędząlc mu przy okazji szt\urchańców i 
epitetów, z'aIJ)ożycZQInY1Ch z germańskiej 
frazeologji... 

Stary. wstawiwszy się sumiennie. spo 
wodował ~biegowisko na ulicy, żądając 
natarczywu~ od przechodniów, aby mu 

wskazali. Ildz'te mleśd sir.> . Krt.(>irsrobs.toff 
stette (!) bo on. Szulc, musi tam odebrać 
swoie ... pasy tran~tJlłsyine ... 

Zaciekawił mnie ten tak dziwny na
pozór pomysł pHaka. SąsiedlJi SzuI za 
przyszli z pomocą ciekaWoŚCi dziennik ar
skli,ej i oto macie historię z życia łódzkie
go - tak charakterystyczną dla niedaw-
nej przeszłości naszej... (faun). 

tła wąsk~ej 'drodze, 

Szofer: - Hej wy tam! Zróhcle Clrogę, musze prze)ecnac, 
Głos z góry: - Gotowe! Koń sarn już nogi rozstawił. Taki liliput -
między nogami końskiemi przejedzie. nawet 

Mądremu zysk, a głupiemu płacz. 
o woreczkM wypchanym dolarami. 
Polowanie na zwierzynę na stary sposób-

Powiada p.rzyslowi,e: "Lepiej z mą
drym z~ubić, niż z głup'im znaleźć". 

Jakż,e więc musi być TO'~ooZlt1ile, gdy 
'P'fzytJrafi s'ię czfO"N'; elmwi oka.r;fa., że z 
mądrym nie zgubi, lo(!c'l pr?,.eo.::'j,\l,Tnie maj
dz.ile. Przys70wie 't-o jCdN,J,.: nie określa 
wpet'l1i,e w obu wj1padkach strony zainte 
rewwane'j. 

Dlatego dało mi O;tO pole do szeregu 
za2adniell z których wysnułem dwa nastę 
pujące wnioski: 

Głównej. 
Aliści na21e, jak z pOd lJiemi zjawił się 

właściciel portmonetki... Owal,t, rO'zb6j, 
reW'i1zja -osobista. 

Pani Ma'1'janna blada jak kreda, lIrzesta 
się niby liść. A gdy wszystko rozwiało 
się, niby zmora dręczaca, skoostałowała, 
że jei 'z,gineło 50 złotych. 

Okazuje się więc, te najlbaro~en OłPta
Kane ~utki o'c~eku,ją gtlupiego wówczas, 
gxly s~'zęśliwy traf napatoczy mu zna
ldne do s,DóJ1ki z madrV'111. 

Br. ~8ł 

ZAMIAST FEL,JETONU. 

Niech żyje król! ••• ' 
. S?()Itka~em w:czor.a!j me1go przyjadela 

~IIPCIa. NI~ ~zn.afem gQ... Ro,z,poroonie· 
mony pędZIł sro.d:kiem uHcy. : 

- Stój! dokąd tak ~esZ'Y'S'z? - SD] I 

t.llem. 
- N1e mam czasu, ani ahrwiilrl ... 
- Gadaf.że, co się st;a,lo? 
- Puszczaj mnńe, za!k1.in.am się !fi 

idzie o losy categ-o il11O.'l"odu. ' 
- Zwaorj'()Iwaleś? .. 
łiilpcjo s,pojrzał il1Ja rr11il1ie 'WY'niloś1e i wy 

cedzliJ przez zęby: 
- Takile wwg-alTne po wie rnz e'l1d,e mo

żesz używać w towa.r'zysttw'ie 'Plebsu a 
ni,e ~obe'c mn.ie, który ma szes'I1aście Po
kolen ZQ sobą, i może się chihtlbić swojem 
naZiwi'Sikiem ... z Pyrorów jeSltem, - ro
zumiesz! 

- No, dvlbrze już, d04brze, br->dę U"'''3-
żać. ażeby nlie olJoraZ/i,ć two1ilCh s!Z'Ia,chet
ny,ch us'zu, tylko powiedz, g-dzie tak pę
dzisz? 

- Do sekreta,rjatJU Partii Monarohisty 
c~ne1. 

- Po co? 
- Godzina wybita ... - l"Zekl urocz) 

ście tli,pcio. 
- Jaka? 
- CŻY1nu. wyzwo.Hn, ukoifo'l1,owa'11da .. , 
- Ko'R'o? 
- Króla!!! 
- Zbtzrllkowa'~eś. 
- O tv oierrn'l1Y plebejuszu. Czy nie 

wiodz;jsz.oo się wokoło. ciebie dZJieje? CZy, 
'I1je za'llważyf.eś, że w sklerpach od tyg-od' 
nia. nie sprzedają palj)'i'e:rosów "Prezyden
tó~' ... 

- Więc? 
- To. hasto? SprzedaWCY tytoIndu ~ 

nami. Jutro zam'awuamy koronę, u jubi-' 
lera. 

- A kto 'królem? 
- Wioha'!" 'Pierwszy z d)lln.a!Sllid do!Ja-

'f,euszów. - wvrzoc:iol z emfazą i pobieg-~ 
pedem w stronę grrnacllU, gdvie mieści się 
sekrefaa'jaf Za.rząJdu PaJrlji Mooarr-ooisty4 
cznei. 

Wsląll)nem do trafiki., ażeby SlPTawdozit 
słowa Hi uda. 

- Proszę o d'ziles:ięć "PrezYld'enfÓ'w". 
. W S1kile'Pie na:stata grobowa cisza. Byw 
to stvohać bicie serc ... 

W ko,ńou właścioie.l ryftrnąił rueludzki7h, 
głosem: 

- Precz! Niec-h żyje krM" l 
Uciekłem do kawitarni i z.tadłem z o

zromny.m a.petytem ()łSiem "napoleon
ków", KHn., kHnOO1. On~ cl1cą króla, ia 
cesarza! 

Vive ł'empereur! 
---:0:---

Komunikat. 
OSTRZEZENIE. 

Doszło do naszej wiadomości. te niejaki 
Wiktor Gliksman zamieszkały w Łodzi ul. Za, 
wadzka 30 oraz Aleksander Rozin, ul. Naru, 
łowicza 42. podszywają się pod naszą firmę zbie
rając zam6wienia na reklamy filmowe. 

Oświadczamy, że wytwórnia nasu 
z wyżej wymienionymi nic wsp61negO 
niema oraz ostrzegamy Sz. Klijentelq 
przed ndzielaniem zam6wień obu wyże,} 
wymienionym, gdyi. zam6wienia te przel 
nas wykonane nie będą. 

Sprawę o podszvwanie się pod naszą firm, 
przeciw Gliksmanowi i Rozinowi kierujemy jedno· 
cześnie na drogę karną· 

Wytw6rnia filmowa 

"FARYS" 
ŁÓDŹ, ul. Moninszki nr. 1. 

Tel. 5-23. 
Jął pić na JYOlęzę, asfuna poczęła mu 

ddkuczać. ze'Sfa,rzał się, P o,("h)11i.f , a poan'l1y 
Mania i Mic1hałiil1k.a poczę7y tymczasem 
d,eszyć się jtuż na'j,ko'll1fpiletTI:iej'Slzą SWObo.
dą .. , 

Ze swobody liei - jak 'fWlierdzą sąsIe
dzi - cZyn~ą s-obie obi'e dziewice użytek 
.;.a.k n.3(iwi elkszy. a S'tM'Y kaszle, ledwie zi
'J.ie, a'le pije. rrdyt'ylko. wpada mu w rękę 
~r{)ochę g'roSZia. Umie Q,n SlPryfn1e 00 'Pe
wj,en czas wydusić i"akąś drobną sumkę 
::ld dw6ch lokatorów Siwej chatu.pki na Ba
tutach (któreij il1d'e SiP'rz,ada7 dotyohcZJaS z 
~ej ~-edvruie ,racji,. te nie IZnajd,u1e na nią a
maifora). 

I-o, ,~dy Izna!jdzie SIę m(l.Gory w fuwarzy 
suwie równi'eż m 3.!crr ego.. to bezwamnko
wo jeden z nioo IZl'Dbi drugi,emu mnjejsze 
lub większe świń'stwo, i Łódź nie lubi łamigłówek j~zykowych. 

GDZIE JEST .. J(fłJFOSROHSTOPP~ 
STELLE"? 

Onegdaj p'rz·ec.hcxIz:ilt'em uJHcą Ki1iński,e
go i miatem mHą Oikazję zaobserw-ować. 
!i.ak dwiJe ruewfuas1;y, wziąJWsz'Y każda B)Od 

II-o. jeżeH zaś zna!{łzie głupi z m~· 
drym, to oczekuje gO taki sam los, jaki 
spotkał Mariannę Kierat, która przyje .. 
chała do Lodzi w cełu zakUllów świąteczd 

nych. 
Osoba ta 'Poz'I1ata się na uiicy KHiń"kie 

g-o z ,pewną ipOlozoC!iiWą kobIecinką i obie -
co za szczęście! - znalaxłv woreczek na 
tkanv (l~l:lrami. tak pO(ł!;!arhmka I{aszą. 

Rzpkł ted'V mGldry do 1'(tlmieg-o: 
- Ki,edy los nas t8ic 11ag'rodziT, lJo,dziel 

my się równo. bo dolJa1'y TZ'eaz to Rodna. 
a nie ż,adn e g t'un's two ! 

Uradowane białorrłowy w(łrapały się 
w tym celu gdzieś na schody przy ul. 

o lepszą redakcję druk6w urzędowych. 

Wiadomo, że język pism i druk6w u
rzędO'wych, pozostawia dużo do życ.zenia. 
Przy tern byWlO. c'zęsło niejalsny, Vol'Skutek 
ni{!lwtaś:::.iwego używanra wyrazów. 

Do takich należy wyralZ "samorsfny" 
w zastolsowaniu do dochodu, użyty w kwe 
st,i.on,alJ"fjnszu ZWII'6conym do lokatorów. w 
ce'lu obli'czenia 'Podavku do-chodoweg-o. 

Co to ma zmaczyć "samolistny" do
chód? 

Dochód "s.amo;sfil1Y" ni,gdy nie jest, 
bo nie może iistn.ieć sam z sdeble i sam dla 

siebie. 
Jeżelt urzą.d podatkowy miał na myśD 

dochód nie po'chodzący z pracy, ale z prQ 
centów od kapitatu. czy renty, na1le'Ży to 
jalSDo wyrazić. 

Jeżeli iz;aś , chod:z:i D d-ochód wog-óle. na
loei.a,to. się wyrazić: Qlchód wt'as'l1Y pocho, 
dzą,cy z zarobku, pensji. przeds:ięhioll"'; 
stwa, ka,pituty. czy in'l1eg-o ma'jątlku. 

Lepiej kilka stów więc.ea użyć. a .,1}(). 

d-atnikom" oszczędzić rozwiązywania law, 
miglówek. 



'SPORT.' 

Mistrzostwa szkół średnll w piłce siatkowei. 
Dalsze rozgrywki. 

W dniu dzisiejszym 19 b. m. o godz. 
4.30 ,po południu w sali gimnastycznej 
Szkoły Zgromadzen,ia Kupc6w Pl'lzy Ul. 
Naru"to·w,i:cza 63 odb.ędą się da1,gze TO'Z

,g-rywki o mistrzo~:(two szlk6t średnioh w 
ipike s i,a tlkowej. Proąram obejmuje cz'fe
ry SlPo1:kania w'fem 2 k1asy B i 2 kliasy A. 
Zawody odb~dą się w następującym 1'0-
'rz ądlkru: kI.: B 1) Gimn. E. Krygierowej -

Gimn. Pańsllwo'wre im. Szcza,",1reclQ'eJ; 2) 
MieisKa Szko·ła Hal11rdJlo!W'a - Gimn. Nie
miedde Kil. A; 3) GilIl1JIl.. E. Krygiero'Wej ~ 
MieJskie Seminarjum Naoozyde:1skire; 4) 
Miejskie Gimn. im. Pi,tsrurdslkiego - Miej
ska S'z1kola JiandlO'Wa. SędziQ'Wać beodzle 
w iklas:i.e B, pi'ePW'Szą i drugą rozg'rY'wkę 
op. Gorrczy:kowsk1, w k1. A <Wl. Ohełmicki, i 
RoibakCłwskl" . 

Nowe rekordy Po ski. 
w rzucie kulą dowolną ręką i oburącz. 

Por. Baran J6zef (PoR'oń. Lw6w) osi.ą
~nął dwa wvni1cl l'epsze od reKordów pol
skich: w rzucie kula, prawą ręką 12 mfr. 
45 c1m. (rekord - 12 mtr. 285 mm.) i obu
rącz 21 mtr. 835 mm. "(rekord Cybulskiego 
- 21 mtr. 57 cm.). Pr6ba była Zgro·szona 
ofiocialnie i odbyła się w obecności 3 sę
dziów zw.iązkowvch rkpE Dobrowolski, 
!rpt. Baran i P. Karokzakl Warunki tere"
nowe bardzo nioorzy.chyme. co lem wię-

cei oodono'si osiągnIęty wynik Próba odby
ła się na śnieg'u przy 3° mrozu. Baran znaj 
duje !Się już obecnie w dO'ść dobrej formie 
i na wiosnę rokuJe oS1ąg-nięcie znacznie 
lepszych wyn[ków. W mistrzosfwach Pol
ski nie brał udziału. ponieważ wzg-Iędy 
służbowe ni,e pozwolity mu na fu. Obecn.i€ 
znaiduje się on na rannym kurSIe w Cen
tralnej Wojskowej Szkole Gimnastyki 
Sportów. 

Łódż zyskała sędziego w ringu. 
Jest nim bokser Jan Gerbich. 

'J~ gij1ę ®Wf2d'U(femy znakomity ibok- Tak w,ięc Łódź, 'W !ktÓ'rej boks sfo1 na wy
ser łódzki Jan OerIbiclI ;podczas swego po sokłirm poziomie ma d<Jpi'ero drugiego sę
WUu w War'Sozawie ztO'żyt e'g-zamina p'rtzed dziego. (J,edynym d-atyoolC.ZoaS sędzią był 
kO'Ill'ilslj,ą egzaminaJC'Ylmą POllslkie.gQ Związ- Nowak). 
®U Bokserski,ego na sędziegQ 'W ringu. -';-,":-':-":-; 

Raid samochodowy Polsko-Czechosłowacki. 
Cena zapisu 160 fr. szwajcarskich. 

Warszawa. 19 12. (C-S). Dla ustale
IIlIiJa olSfm.fecZll1yoh warunków i reg-uJaminu 
lPiefTWS!zego r.a:idu samochoduwrego Polsko 
'OzechoslO1Wackiego odbędzie się w C'i'e
szynie zjazd. ipnzoo'Silawicieti obu atrtOlklu
bów. 

Z ddtychczas 1l:Stałoillych 'Wa1 umlk6w 
I raidJu wiadomo, że zapisy PIzYdmowane 

będ'ą tyllkO' Il'a Jeden miesiąc DTwd łenn·i· 
nem raklu - cena zapisu 150 fr. szwaj1caif
skich. Spóźnione 7,apisy 'Jrzyjmowane hę 
dą w WVląt'lmwych WVlPa<l'kach na d a 
ty,godnie przed teranił\1.em ora:iou łZa cenę 
300 fr. S,ZłwajcaT~ilCh od ma'SZYitly. Raid 
lf1,ie od/będzi,e się. jeśli UlCzrha zgłO'szeń nie 
dosię.gnie 15 maszyn w 3<:011llillrsie. , 

Zycie ekonomiczne. 
---------------------------
Zagraniczny rynek pienieżny i towarowy. 

LondYlI. Nowy Jork 4.&5 1/16. Holandja 
12.07 1/4. Francja 129.37. Belg-ja ]07, Wło
chy 120.15. Niemcy 20.36, Szwajcarja 25.11 
Danja 19.53, Szwecja 18.10, Norwegja 
J3.97. Helsingfors 192.62. Pra'ga 163.75. 

Paryż. LondY'!l 129.1(t, Nowy Jork 26.62 
5zwajcaTja 518. 

Gdańsk. NO'lowan~a w guldenach zdań
"kich: 100 marek Rzeszy 123.745-124.055, 
100 dolarów amerykańskich 523"85-
325.15. czek na Londvn 25.20" lelezraf. wy
,tata na Berlin 123.620 - 123.930. na Am
sterdam 208.56 - 209.09. 

Zurych. Paryż 19.15 Londyn 25.11 j. pór 
Nowy Jork 5.17.7, Berlin 1.23.3. Wiedeń 73 

. Budapeszt 0.72,5. Bukareszf 2.40. , 
Nowy .Jork. Dewizy. Londyn za 1 fU:1t 

szterlingów 4.85 1/8. Tendencja zmienna. 
Za 100 iednostek monetarnych: Paryż 3.81 
1 pór. Berlin 23.80. 

GJI~ł DA BAWF.Łl'llANA.. 

Nowv Jork. 18. 12 - Dowóz baweIny 
do portów Atlantyku i Golfu 34.000. \\'e-

Za dóbr8M ~»ynagrodzeniem 
:: po·trzebna :: 

III do rO:.~przedaiy pisnli .. 
Wiadomość wadmin. "Łódzkiego Echa 
Wieczornego" w godz. od lO-ej do 13-ej. 

wna,:rrz kraju 22.000, WyWóz do Ang-lji 
1.000. na kontynent 1.000. Loco 19.40, sty
czeń 18.59 - 18.60, marzec 18.84 - 18.86, 
kwieoień 18.65. maj 18.60 - 18.63 sierpień 
18.05. wrzesień 18.00, październik 17.84-
17.86. 

Nowy Orlean. 18. 12. - Bawełna. toco 
18.87, styczeń 18.53, marzec ]8.26, maj 
18.00. Upiec 17.82, n::tŹdz:emik 17.22. 

Livemloo. 18. 12 - Jiavas. Bawełna
Otwarcie giefdy. Styczeń 9.52. marzec 9.56 
maj 9.60. lipiec 9.59. 

Brema. 18. 12. - Bawetnaamerykań
ska 21.18 centów dolaro,wych za lbrs. 

':.F --:0:--

Mi!~lJnaro~owe laWO~Y piłkar~kie W roka l~li. 
O Polsce "F i FA" nie wspomina. 

Pary;;, 19 12 '(C-S) Międ,zYl!1arodowta 
Federacj'a Piłlk'i Nożnej (FIPA) ogfasza rot 
StęJYUjące me,c,ze międzv:pańsfw()/W1e: 17 
s'tycznia Wl'Olchy - CzreonosłQ1Wacja 'W Tu 
rynie. 24 I. POTuugatla - CzoohOS't., (ama
torzy) w Li zb o;nile , 14 h,trego Belgja
W ęgry w Brulkse'li, 7 mar,ca S'ZlWIajcarja 
- tIiszopaillja 'W Viigi" 14 marca Be~g'J'a
tlo1.and:ja 'W A;nrwenJ)ji i Aus'vroja - Czech o 
słowacja 'W Wiedniru., 28 mMea Jio[and'ja 
- Szwai'cMIJa w Armslerdami-e, 11 kwielf
ma Fra/tlicja - Be'lgja w Paryżu, 17 !kwłelt'
nia Anglja - SZlkocja w Mandlester, 18 
kw~eitrr:ria Fra;n.cja - oPr1ifga1j.a w T.u1uzi:e 

ł Ni.emcy - HołandJa 'W Diis'Seldorfie., ~ 
Ikwlile~nia Włoohy - .Dan1a 'W T·uryn~e i 
PratJIdja - S'Z'Wa:jIc.airj;a 'W Parr-yżu, 2 flTlJa-! 
ja Jioaal!1rd'}a - Be1lgia 'VI Ams'terda~ 
mie a A'Us1frja - Węgry w Btr~esZlCj.e, 131 
maja FnlJ!1Jcja - 'A.'rrgltfa rw PaoryJisu, ~ maj 
.j:a Aru1s'ma - Fran,cja 'VI Wrroillilu, 6 CZleof1W 
ca Węgry - CzecholS'tO'wacja 'W BuKiarpesz 
di'e. 13 CZ,e.rWlCa DaJn!ia - Hd1amdja w Ko
lPem!ha!dze i Szwec(ia - W~'olC1hy ·w Sztok· 
holmie, 20 czerwca Danja - W.łoiChy ~ 
Ko;pend1ad'Zre d Szrwedja - NOirfwregja 'W 

SZlvoJkhohni,e. 

Olimpjada kobieca odbedzie si~ 
w Sztokholmie. 

OIirmrp']ad8 kobi'oca w r. 1926 nie odibę
dzi,e s'ię w B mks eH, g;dyż Belogja ze wZg'lę 
dów finans.of\vych odmówita jej zo,rgani
lWW:anCa. Podjęła się fegO' Szweoja i za-

~ody re o.dbędą się w ·SrTaa.Joln[e szfukho1m· 
skim: 'hrzyocLIl'io'Wy ich program obejmuje 
glównie !kOlnkiu:rencja 'lekkoa'tJlelycma oraiz 
TOIz.g'rywki w ,pnlOO rręcZlIleti. 

--0·--

Houben W nowym Jorku. 

Berlin. 19. 12. - (C-Sl W dniu 5 sty
cznia 1926 roku udaje się do Amervki na 
pokładu okrętu .. Deutschland" stynny 
sprinter niemiecki Houben na tournee lek
koatletyczne po większych mi,as'ta·ch Ame
ryki pótno·cnej. Z nim udają s.ie taklŹe: re
k'9rdzisfa światowy Charles Hoff. holen
der Paulen oraz anglik Goodwin. Znakomi
ta la czwórka europejska natychmiaSt po 

'PrZY'bydru do Nowe.go Jomu uda się dl, 
uniwersytetu w Dortmouvh, gdzie przez 
przeciąg iednezo mi·esiąca zaklimatyzuje 
się ,i odbędzie pilny, trendnz. Szereg imprez 
sporlbwych. w Których we~mie lldz.iał po
wyŻej wymieniona czwórka. odbedzie !Się 

I 

W Nowvm Jorku. Później odwiedza oni Bo' 
sron, Ohicag-o. San Franciso J Los Angelos 

---(9)-: --

Kącik dla pań. 

Modne torebki. 
Co kupować na gwiazdkę? 

To/tebKI wciąż I\.l1legają kaPTysorm mo
dy tak dlaJlece, że trudnQ jest ustaJlić, któ
r'e'Z ni/ch wJaśdlWJle są najmodniejlsZIe. 

Po o'gromnych 'toorba.ch, ni.ema1 watiz
IK.<ł!Clh, ,byty modne furebki tak miil1iatu.ro~ 
we, że z trudem mieściła się w !flach clIou
srfocZlka j 'Puszek -do Pl\.lrd1fU. Porem ·przy
szła kolej na mate pOlrtfeliki. ktÓf.e woC'iąż 
się p'owiekszając, doszły do T'Q'zmiar6w 
wcale p-orkaź'nydl; obecnie zaś noszone są 
fortby, tO'l'ebJd, torębeazki, w:szY's'tkich T'QIZ 
miar6w i Ip.fz,erói>nyd.1 'kszrtaHów. 

Do codziennego UtżytJlru '\1IaijrnodrrJ,j,eUsz.c 
są jednak 'tO"relb'ld rw Ikszta'łde ma:tego iIle
seseru ze skóry lalderowaltlleJ czarnei. lub 

kolorowei. Tmebki iVe są nlezwyk'le wy' 
godne. bardzo 'Pfta:IDtyC'ZIIl·e i wwla.d:a1ą ład 
mile. a'1e tYlllko GQ IkosVjumu 'fai[1eur 'loulb 'Pta-: 
'SZCZla, broń Boże do sulkinł 1J)0obiednieJ czy: 
leż wioe.obOU'olwe'j. ~ 

Mak ~e noeogoese.rlki są zaO'pallrzorne w~ 
wszvst!1{)ie nirema:1IJ)'t"zybo.fY łllalelfow.e j o{] 
podróżny~ch nes,eserów różnią się łytko 
rozmjarami i bardziej 'WY'kwiln/tlną skórą, 
oraz wykończ,en'iem. 

Do s,ukll0n wj,ecwro!W'Ych nadaj-ą si'ę 
na1lelJYi1ej małe torebki - portfeliki z rącz
ką z den~utld~o łańcuszka, (l kolorowycb 
lub białych paciorków. 

---~o:--

i(rótkie sukni3 wywołują real{Clę. Na ba~:tch zagran:cznych panie coraz chqtniej występują w strojach minionych epok, abi 
choć na jeden wieczór wrócić do dawnej kobiecości. -



• "tóDZXJE P;CHO WIECZORm", - dnia 19 grudnia 1925 roKL 

TEA TR M IE,JSKl 
Teatr Miejsk'i da1e d.z.iś, w sobotę, po południa 

i godz.3m. 30 czarodziejską baśń "Kopciuszek", 
Ivieczorem po raz drugi - p.o cenach zniżonych 
potężny dramat Stefana teromskiego "Po na.d 
tnieg bielszym się stanę". 

Jutro, w nied:z;ielę, o godzinie 3 m. 30 .. Kop
cluszek"; wiecz,orem po raz trzeci I przedostatni 
przed zejściem z afisza .. Po nad śnieg bielszym 
się sŁanę". Ceny, mimo niedzieli, znqżone, według 
nowego obniżonego cen.n·ika. 

W ponledmtek WYJąłkowa o godz. 6 m. 30 ...... 
.. Kopciuszek" po cenach zn!żOll1ych. 

We wtorek XII-ta premle·ra sezonu: głośna na 
sceach zagranicznych w Warszawie jes'zczę nie 
grana. komedia w 3-ch aktach (4 odsl,olnach) Mel· 
clora Lengyel'a (autora "Taifuna") P.' t. "Płomieill
na noc Antonji" w przekładxle dokonanY'm dla Te
atru Pols,k;iego w Warszawie przez świetnego pi
sarza ś. op. Władysława Rabskiego. Reżyser.sk!e 
opracowande Władysława Rysz.kowslclego. Deko
racJe (ogród przy dworze wiejs'k,i1ItI na Węgrzech 
lomz wnętr:z;e modnego dancingU w Budapeszcie) 
IBolesła.wa K'lldew\<:Za. W roli tyt'lllowe2 !za Ko
t 

ztowska. Obok nie}: Stefa.nja Jarkawska I ZoOa 
Rodowlczowa. W głównyoh rolach męskich: Al
fred Szymański, Koostamty TaJtarkiewicz ( Kazi
mierz Przystański. Szereg figur charakterystycz
nych ootworzą na{jto: Dunajewska, łforecka, Ta
łarkiewiczówna, fabisiak, Krotke, Krel1, Mrozlti
ski oraz Krzemieńskl (w poowójnej roli prymasa 
ka'Pel1 cygańskiej ł solisty - skrzypka). Sztuka 
jest obficie !lustrowana śpiewem, muzyką i tań
cem - tę część widowiska przygotowuje prof. Z. 
Bialostocld, a wy:kooawcaml będą PP.: Kozłow
ska, Jarkowska, Konstanty Tata,rklewicz, Krze
mieński ł Zofja Tatarkiewiczówna. Kasa zamawiań 
rozpoczy.n dztś sprzedaż biletów na tę wysoce in
teresującą p.remjerę; ahonenci stałych miejsc pre
mIerowych zechcą jednocze~nie oP!:lcac należn()~c 
za następną premjerę krotochwili Veber'a I Hen
nequin'a "Codz'iennie o S-ej", projektowaną na wie 
czór sY'lwestrowy. Następną no tej w p.o!owle 
~tyoznia, będzie rozgłośna .. ~więta Joanna" -

TEA TR POPUl fi.. RNY. 
02Todowa 18. 

nz'~, w soboię, dwa prze; . awłen!a. p.o ce
nach naln!ższych, o godzl:nle 4-ej p.o p.o!udn!u "Sta 
re miasto"; wieczorem po raz przedo<ta.tni świe
tna, wesoła krotochwila w 3-ch aktach p. t. "Pan 
podprefekt to ja l" 

Jutro, w nie{jzielę, dwa przedstawienia p.o ce
nach znajniższych: o godzl·nie 4 p.o polud'lliu ł o 
8.15 w:ieczorem "Stare miasto", sztuka ze śpiewa
mi ł tańcami p.o raz ostatni w sezonie. Ceny bi
letów od 50 groszy do 1.50 gr. Kasa otwarta dziś 
~ jutr.A od 12 do 10 wieczorem, bez przerwy 

------------------------------

Bazar jednej z miejskich szkół w Warszawie. 

, Reklama ••• to pott}ga! 
, » 

Kursy wyszkolenia 
dla kobiet pracujących. 

Wobec potrzeby wys~o'lenia mło
dych kobi'e't rpraoujący1Ch w odpowiednich 
dlJ.a nj.ch dziatach pmcy, Łód~i Oddzial 
Chrześ,c. To,w. Ochrany Kobiet' J)Owziąl 
zam" Wr.lta'l1 i ZOłwania pnzy Szwalni 
swej (-ul. Piotrkowska lO4.a) od Nowego 
Roku, kurs z'nacz.en;a bi'eliwy, maszyno
we.go wywbu swetrów, szycia iWołder, me 
retkaTstwa itp. ,pra,c, mO.ltącyd dać kob~e 
de skromne utrzymanie. 

Dla uczeni,c zami,e,isco'wych Tcyw. Ochro 
Kobiet może udzielić p0111ieszo7,e'l1ia w 
swem Schronisk'l.l. Oprata za naukę - Qd 
umowy. 

O i'le zgto's-z.eń wprY1n.i,e dOlta'6ecma 
i.lość, kursy roozpolczę.be wstaną z 'Począ
tkiem stvcZ'Tli,a r. p. 

Ruch w-yrlawniczv. 
Rnc,h1i.we wydawniiCtwo .. Pój", 'kt6r~ 

wVlwśr.ifo tuż dWlll11lastv tn,miiJ<' ~wej BibUo 
reki JiisfQ,rJ'!CZ'TlQ-Oeog'I"aficz;nej' s'tworzy
to no,wy typ ta n i,ej, a )<lk dQtychcuk<; rze
czywiścile dQbrej książki polskiej. Wszy-

g,tkie dlO'tychczasawe wyd;an[a są ~ 
wane ha'Tdzo srar.ann1e i OOziI1a1Cz:a1ą si 
doo'konał:ytm języikiem; ,pozatean id ni 
matą zaloe'tą Jest dobry rpapier, wyraŹl!1yj 
druk a rprzedews.zys't'ki.em n,arlZJWYCZiCłł 
przystępna cena (25 gr.). 

ttNOC SYL WESTROW A" • 
Duta. 31 g.rudln~a b. r. urządza WoIjskD

wy Kiltub SPOiftolWY Łódz1ki w Bialej Sali: 
hotlelu Ma'nteufla o!l"Winallną z.abarwę ta
neczną ,pod nazwą • .sza.lona Noc Sylwe.
strowa". 

Wezmą w niej utdzila1 na1wybitllieljs:i, 
n:afsympafyc'Z'I1iej'si, lJ1.aj!lr'ZY'Sto;ni ejsi spori 
tOJWlcy cywli'Ioni i w01jslrow:i. Skłoo to ni'e-j 
cihYlooi'e plięKine Łodzi'a.n!ki d'O 'lTIaJSQlWlegQ U-I 
dzi:ału. 

Przygrywać będą bez wytohnł,en:ia 2 
ortkiesItry wOljslwW'e. Uc-zes'1:łnik6w ocre
K'Ują łitcz.ne 1I15,eslf)odzia'l1ki~ które um,mą ren 
WIeczór be2l1!roski humO'1"U i za,parrni·~ 
sioę. 

SBr6j wi-ecZOłrotwy. Wejlśde za z,apro
slz.eonia.mi. po :kŁóTe n:aleiy się zwr'a,cac do 
Sekretarjatu ·WKS. 'Ut A1oorze'ja 6 II ipiętro 
(:p. Idzikowski, dowócLoa. 10 dY1W'i'ZJi ,ple
ohory). 

Holowania cen ziemiopłodów 
w Łodzi i VI Poznaniu 

otrzyma~ mo~na codziennIe W Agencji Wschodniej 
O~dział VI llodzi. TraugoUa 6. Hotel .,Sauay" 

'l'elefony 23 51 i 21 5'). 

Syndycy tymczasowi masy upadłości ,.Polski Dom Han
dlowo-Agenturowy, Poldom" Sp. Akc. wzywają :wsLYstkich wie
rzycieli 'wyżej wymienion~.i masy~ ab.y stt;>sowme d? ad;. ,5~2 
K. H. stawili sie w przecIągu dm czterdziestu, bądź OSOO!SCl~ 
badź przez swych pefnamocników przed syndykami i oświadczyli 
z jakiego tytułu i w }akiei sun:ic:: są wierzvci~~ami i aby mu wrę
czyli tytuły swych wlerzytelnosCl (w kancelarJl Adwokata Jana 
Stypułkowskiego przy nI. Przejazd SJod Nr. 6 w godz. 16 - 19) 
lub złożyli je w kancelarii Wydziału Handlowego Sądu Okrę<,?:o-
we go w Łodzi przy ul. Pańskiej pod Nr . .11~. . .. . 

Jednocześme Syndycy tymczasowi zawiadamIaJą, ze Sę
d7.:ia Komisarz masy upadłoś'21 stosownie do art. 503 K. H. wy
znaczył następuiące t erminy sprawdzania. wi~rzytehlOŚci t.j. ~~a 
17, 19, 31 ~rudnia oraz le. 1.5 i 20 stvczma 1926 roku o godzffile 
10 rano W kancelarii Wydziału Handloweg0 Są-:iu Okręgowego 
'w Łodzi przy ul. Pańsldej pod Nr. 115. Sprawdzenie wierzy
telności masy upadłości nastąpi zgodnie z art. 501, :>08 K. H. 
sposobem kontradyktoryjnym między wierzycielami lub ich peł
nomocnikami z Syndykami w obecności Sędzie~o, Komisarza. 
Każdy wierzyciel, którego wierzytelność została sprawdzana 
i co do rzetelności stwierdwna, będzie mó~ł być obecnym przy 
sprawdzaniu innych wierzycieli czynić wszelkie zarzuty prze
ciwko sprawdzeniom już dokonanym lub nastapić mającym. 

Syndycy tymczasowi: 
JAN STYPUŁKOWSKI, adwok~ 
WACŁAW KAFF ANKE, kupiec. 

choroby skÓ...J 
ne włos6w w.~ 
neryozne i mo. 

czoploio •• 
leczenie świaHel1\ 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro~ 
entgena od 9-2 
4-~. od 4-5 dla oat'i 
Oddz. poczekalni. 
.Law<luJI:.c" J \Q • 

tel. 25-{~. 

Piecvki i kuchenki 
przenośne, kaflowo

szamotowe. 
B-cia 

Koimińscy 
Główna 51. 

Wszyscy śpieszą na jutrzejszy 
pierwszy poranek sportowy 

w L o E 
""'ie zapominajcie jednak, że o g. 4 pp. 

odbędzie si.ę . 

WIELKI KONCERT 
połączony Z Dancingiem na lodzie. 
•••••• ••• 111111 

•••• !II • 
• ••• 11 • 

Ci~p!arnia. - Szatnia. - Bufet. 
u Wynajem saneczek i łyżew. n 

Uwagał Uwagal 

Lodowce oraz ślizgawka 
• - czynne bez względu na pogodę .... 

---~---~. ~ .. ~_.~_.~---~-'""!""!!!!'!!!!""!~~-!!".!"'----..,...--------~.---------=~-==~~--...... --=--=~'_.~-~_. =-_.,!::~;~~~. 

Cena prenumeraty: Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia ~amiejscowe o 50 proc. drożeJ. 
Zagraniczne o 100 procent drotej. Przed tekstem i w tek€cie 30 groszy za ""ieru milimetrowy t-lamowy (strona 4 łamy) 

Za tekstem • 2S... • • • 4 .. 
Nekrologi 2S • •• • • • 4 • 
Komunikaty. 25..... • .. • 4 .. 
Zwyczajne, , • 6 Ił ... • • • 10 • 
Drobne 10 gr., poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - najmniejsze ogłoszenie 50 groszy. 

w Łodzi mleslęcmi. zł. 3.50 
Dla robotników.. - • 2.70 
Na prowincji • .. 5.00 . 
Zagranicą • - - - - .. 7.00 

"Łódzk. ([bO Wlo[z." i ..Kurier tódzki" łannie zł. 7.50 \ 
Odnoszenie do domu 30 ~. 

-~W~y-d-a-w-n-i-c-tw--~-.-"-Ł-ó-d-z-hl-·e~E-c-h-o-W~i-e-cz-o-r-n-e-~~-~---~-~~H-;---~~o~ nr~anko-WvĄvYnk~~ "KUri~Ł6&hl" 
Wyd. Jan Stypuł~o.wsJd. U. Zawadzka Nr. 1-

Za terminowy druk ogłosze4. komunikatów ofiar 
administracja nie odpowiada. 
, Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium uwa· 

tane są za bezpłatne. 

Rękopisów zarówno utytych iak j odrzuconych redak
cia nie zwraca. 

Za redakei ę i wydawnictwo odpowiada: 
Władysław. 1Jl~wsld. 

.a~ 


